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K R E S  S W A W O L I
P o ję c ie  s w o b o d y  o b y w a te l s k ie j  w 

c iągu  la t  p o m a j o w y c h  u le g ło  z n a m i e n ­
n e m u  p rz eo b ra że n iu .  O  ile d a w n ie j  nie 
z n a ł o  o n o  ż a d n y c h  g ran ic  p o d  w a r u n ­
k ie m ,  że by ło  ż y r o w a n e  przez  m o ż n ą  
par t ję  po l i tyczną ,  o tyle w n o w y c h  c z a ­
s a c h  p ocz uc ie  i n t e r e s u  p a ń s t w o w e g o  
zakre ś l i ło  w y r a ź n ą  g r a n i c ę  m i ę d z y  s w o ­
b o d ą  o b y w a t e l s k ą  a sw aw ol ą .

Toteż  w życ iu  c o d z i e n n e m  wi dz im y,  
że na jba rdz i e j  wr og ie  o b e c n e m u  r z ą ­
dowi  pa r t je  po l i ty czn e  s w o b o d n i e  d z i a ­
łają,  że p r z e k o n a n i a  po l i tycz ne  j e d n o s t ­
ki nie o d g r y w a j ą  ż a d n e j  roli w m o ż ­
nośc i  k o rz y s t a n ia  z n o r m a l n y c h  u p r a w ­
n ie ń  i p r zyw i le jó w  o b y w a te l s k ic h ,  Ale 
z chwi lą ,  k i e d y  d z ia ła ln o ś ć  gr u p y ,  czy 
j e d n o s t k i  w y k ra c z a  poza  tę  g r a n i c ę  o- 
z n a c z o n ą  i n t e r e s e m  p a ń s t w o w y m ,  n a ­
s t ę p u j e  o k re s  s w o b o d y ,  p o n ie w a ż  p r z e ­
r a d z a  s ię o n a  w sw aw olę .

; T e m  p r z e d e w s z y s t k i e m  różnić s ię  
m u s i  Polsk a  o d r o d z o n a  a zwłaszcza  
P o ls k a  po  m a j u  1926 r. od Polski  Roz­
b iorów.

W d n ia c h  o s t a t n i c h  w ła d z e  a d m i ­
n i s t r acy j ne  rozwiąza ły  na  t e r e n i e  W a r ­
s z a w y  p a r t j ę  po l i ty c z n ą  z w ą c ą  s ię  O- 
b o z e m  N a r o d o w o - R a d y k a l n y m .  Nie  b y ­
ło to dla n i k o g o  . - tajemnica.  O  NR
st a n o w i  oa lszy  ro z ł a m o w y  c iąg  o s ł a ­
w i o n e g o  O b w i e p o ł u ,  również  ongiś  roz­
w i ą z a n e g o  za dz ia ła n i e  na  s z k o d ę  P a ń  
s tw a .  I p o d o b n i e ,  j a k  O b w i e p o l  w s t a ­
wił s ię a w a n t u r a m i  a k a d e m i c k i e m i ,  
s t r za ł am i  w g m a c h u  u n i w e r s y t e t u  w a r ­
s z a w s k ie g o ,  k r w a w e m i  za j śc iami  w e  
Lwowie ,  w Wilnie,  po  m i a s t e c z k a c h ,  a 
n a w e t  wsiach ,  p o d o b n i e  O b ó z  N a r o d o ­
w o  R ad y k a ln y  zazn aczy ł  s w ą  dz ia ła l ­
n o ś ć  p o d s y c a n i e m  n ie n a w iś c i  rasowej,  
i n s p i r o w a n i e m  za b u rz e ń ,  o r g a n i z o w a  
n i e m  d e m o n s t r a c y j  i z g r o m a d z e ń  prze- 
c i w rz ą d o w y c h ,  n a r u s z a ją cy c h  sp okó j  i 
b e z p i e c z e ń s t w o  pub l i c z n e .  W a r s z a w a  
p a m i ę t a  k r w a w ą  s t r z e l a n i n ę  na  Woli ,  
g d z i e  g r o m a d a  O n e r o w c ó w  n a p a d ł a  n a  
s i ed z ib ę  PPS,  k r w a w ą  w y p r a w ę  O n e ­
r o w c ó w  na b i b l jo te kę  im. P e r e t z a  w 
m i a s t e c z k u  Pow ązki  i w. in.

W ła d z e  a d m i n i s t r a c y j n e  zd aw a ły  s o ­
b ie  d o b r z e  s p r a w ę  z te g o ,  że O bó z  
N a r o d o w o - R a d y k a l n y  za k ła d a ją  znani  
dz ia łacze  b. O b w ie p o łu ,  a le  n ie  s t a w i a ­
ły t e m u  ż a d n y c h  przeszkód,  p o n i e w a ż  
w Pols ce  i s tn ie je  s w o b o d a  z a w i ą z y w a ­
nia organizacyj .  Gdy dz ia ła lność  O b o z u  
N a r o d o w o - R a d y k a l n e g o  p o czę ła  m ąc ić  
sp o k ó j  publ iczny ,  na ru sz a ć  b e z p i e c z e ń ­
s t w o  o b y w a te la ,  gdy rozogni ła  sw ą 
p r z e c i w r z ą d o w ą  akc ję ,  inne ,  c a łk ie m  
już a n t y p a ń s t w o w e  czynni k i  —  w k r o ­
czyły w ładze  a d m i n i s t r a c y j n e .  Kilku 
dz ia łaczy  n a r o d o w o - r a d y k a l n y c h  z o s t a ­
ło za d o k o n a n e  p r z e s tę p s tw a  a r e s z t o ­
w a n y c h ,  s z e r z ą ce  n iepokój  i k ł am l iw e 
wie śc i  w y d a w n i c t w o  „Sz ta fe ta  z a m ­
k n ię te .  To o s t r z e ż e n i e  n ie  p o m o g ło ,  
O N R  k o n t y n u o w a ł  sw ą szkodl iwą  d z i a ­
ła lno ść ,  w o b e c  czego  władze  a d m i n i ­
s t r a c y j n e  z d e c y d o w a ł y  organi zac ję  ro z ­
wiązać .

Ta d ec y z ja  władz  p a ń s t w o w y c h  j es t  
aż n a d t o  z r ozu m ia ł a .  R ze cz p os p o l i t a

Z a k ł a d  F r y z j e r s k i

„ C A R M E N ”
A le ja  38  (po restaur,  „Adr ja”) 

S a l o n  d a m s k i  i m ę s k i .  
C z e s a n i e  o r a z  f rw a la  o n d u la c ja  n a j ­
św ie ż szy m  a p a r a t e m  m o d .  na  r. 1934.
M anic -re. F a rb o w a n ie  w łosów , rz ę s  i brw i.
P o l e c a j ą  s i e  Sz. K l i j e n te l i  .

J a n  i  Tadeusz.

z n a jd u je  s ię m ię dzy  d w o m a  p a ń s t w a ­
mi  o r z ą d a c h  a u t o r y t a t y w n y c h ,  r z ą d a c h  
s i lnej  ręki o m a k s y m a l n e j  s p r ę ż y s t o ś ­
ci dzia łan ia .  W tych  w a r u n k a c h  R z e c z ­
p o s p o l i t a  m u s i  a lb o  p o d ą ż y ć  za p r z y ­
k ł a d e m  s ą s ia d ó w ,  c o  m u s i a ł o b y  s ię 
wyrazić  w rzą da ch  d y k ta to r s k ic h ,  a lbo  
też  s t r z e c  p ieczołowic ie  n i e z b ę d n e g o  
u m i a r u  w s w o b o d a c h  o b y w a t e l s k i c h ,  
p rz e k r o c z e n i e  k t ó r e g o  o s ła b ia  m o c  
w e w n ę t r z n ą  a w ięc  i z e w n ę t r z n ą  p a ń ­
s tw a .  Pol i tyka  w e w n ę t r z n a  na szyc h  
w ładz  p a ń s t w o w y c h  kroczy  w ł a ś n i e  po 
linji z a c h o w a n i a  m a k s y m a l n y c h  m o ż l i ­

wych  s w o b ó d  o b y w a te l s k i c h ,  a le  na 
s t raży  tych  s w o b ó d  s t a ć  m us i  s p o ł e ­
c z e ń s t w o  i s a m o  b a c z y ć ,  by n ie  w y r a ­
dzały s ię  o n e  w s w aw o lę .

K ie row nicy  i c z ło n k o w ie  wszys tk ich  
u g r u p o w a ń  po l i t yc zn ych ,  a p r z e d e w s z y ­
s tk ie m  b. c z ło n k o w ie  O b o z u  N a r o d o ­
w o - R a d y k a l n e g o  z d a w a ć  s o b i e  m u s z ą  
s p r a w ę  z te go ,  że w ła d z e  r z ą d o w e  w y ­
s t ę p o w a ć  b ę d ą  z ca łą  s u r o w o ś c i ą  p r a ­
wa pr z e c iw ja k im k o lw iek  i z j a k i e j k o l ­
w ie k  s t r ony  p ł y n ą c y m  p r ó b o m  n a d u ż y ­
cia s w o b ó d  obyw a te l s k i ch .

W w o l n e m  P a ń s t w i e  P o l s k i e m  p a ­
n o w a ć  m us i  sp o k ó j  p r acy ,  z m a g a j ą c e j  
s ię o lepsze ,  m o c n ie j s z e  ju tro .

INSTALACJE ELEKTRYCZNE
SIŁY i ŚWIATŁA —  N E O N Y

Inż.Dawidowicz
Aleja 31. — Telefon 20-54.

F i rm a  e g z y s tu j e  30 lat .

Lot Adamowiczów dookoła Polski.
WARSZAWA. W so b o tę  rano  brac ia  

A da m ow ić ze  opusz cza ją  Warszawę,  u d a ­
jąc  się do lo tu  dookoła  Polski .  „Ci ty of 
W a r s a w ” o godz .  10-tej rano  opuści  
Okęc ie ,  l e cąc  do Inowroc ławia ,  gdz ie  w 
tym dniu Aeroklub  Kujawski  organizu je  
m e e t i n g  lotniczy.

Przy lo t  b r ac i  A dam owicz ów  do in­
nych mias t  na s tą p ić  ma w tak ich t e r m i ­
nach:  15 l ipca o godz.  18-tej  do  P o ­
znania ,  17-go o 11 30 do Łodzi ,  1 ; io 
o 11.30 do  Bydgoszczy,  19-go o 11 30 
A d am cw ic ze  przylecą  do Gdyni,  gdz ie  
p o zo s t an ą  przez 3 dni,  23-go o 11.30

przylot  do Grud z ią dza ,  24-go o 10 do 
P ło cka ,  25 go o 17.30 do Wilna,  gdz ie 
lotnicy za t r zyma ją  s ię  dwa ani .  27-go 
o 13.30 przylot  do Lubl ina,  28-go o 
14 30 do Lwowa,  2-go s ie rpnia  o 13.30 
przylecą Ad am ow ić ze  na  dwa dni  do 
Krakowa.

W o s ta tn im  dniu lotu okrężnego ,  4-go 
s ie rpnia  lotn icy  wylądują  o godz .  10 tej  
w Częs toc howie ,  zaś o 19 tej  powrócą  
do Warszawy,  żeby  wziąć  udz iał  w c- 
tw a rc iu  z jazdu  Pol aków z zagranicy.

Lot okrężny  organizu je  L O P P .  w p o ­
ro z u m ie n iu  z A e rok lu be m  R. P.

„Bliski wybuch zamachu stanu
przeciw Hitlerowi1

PARYŻ. „Bliski wybuch  wo jskowego 
z a m a c h u  s ta n u  przec iwko H i t le ro w i” za­
powiada w „ P a r i s  S o i r ” S icard ,  au tor  
wielu a r t yk uł ów  o kul isach os ta tn i ch  
krwawych  wy pa dków w Ni em czech .

„W R e ic h s w e h r z e  — pisze S i car d  —  
rośn ie  z każdym d n ie m  w zbu rzeni e  prze 
ciw m e t o d o m ,  użytym przez  nar.  soc ja ­
listów, k tó re  u w ażane  są za zdepta n ie  
na jświę tsz ych  t radycyj  n iemieckich ,  ja- 
k iemi  jes t  pos zanow ani e  dla armji .

G e n e r a ło w ie  zażądal i  u jawnien ia  c a ­
łej  p rawdy m a s a k ry  z d n i a  30 czerwca ,  
w które j  s t r ac i ło  życie wielu wysokich 
wojskowych.

Ul tymatywny ton tego  żądania  był 
p rzyczyną  wyjazdu Hit lera do  B e r c h t e s  
g a d e n  i zwołan ia  nagłego Reichs tagu.

„Chaos  ogarnia jący Niem cy  powięk-

i l l

sza fakt ,  że i Re ic hs w ehra  da leka  je s t  
dz i ś  od je dnoś c i .  Dziel i  s ię  ona  na  
dw ie  grupy.

„ P ie rw s z a  z gen.  F r i t s c h e m  i płk. 
B a ld ezem  na  cze le  po tęp ia  bezw g lę dni e  
os ta tn ie  repres je ,  m ni e j sza  grupa  wyka­
zu je  więce j  ugodowośc i

„Kulawy t r i um wira t  —  Si ca rd  n a z y ­
wa tak Hit lera,  G o e b b e l s a  i Goer inga  ze 
w zg lędu  na  g łu ch ą  n ienawiść ,  j aką ci 
ludzie  żywią do s ieb ie  —  czyha obecn ie  
na  mie jsc e ,  k tóre  w kró tk im czas ie  o- 
próżni  prez.  Hinde nbu rg .

S ic a r d  pr zy tacza  powz ię t ą  dnia 15 
c z e r w c a  d e c y z j ę  na jwyższych  of icerów 
Re iehswehry ,  k tórzy  uchwal il i  nie d o ­
puśc ić  w ża d n y m  wypadku Hi t le ra  do 
za ję c i a  s tanowiska  p re zydenta  Rzeszy.

Polska wyprawa na Spitsbergen.
K o re s p o n d e n t  P A T ‘a, na  S p i t s b e r ­

genie,  inż. B is r nawski  n a d e s ł a ł  drugi  
k o m u n i k a t  z polskiej  wyprawy polarnej  
na  Sp i t s be rg en ,  t reśc i  nas tępuj ące j :

Zakładan ie  o b oz u  bazowego  na wy­
brzeżu  zatoki  van Keulen  t rwało  około  
t r z e c h  dni i w ym aga ło  dość  dużo wysi ł ­
ku. Mie jsce  na bazę  zos ta ło  bowiem wy 
br a n e  w odleg łośc i  800 m e t r ó w  od mo  
rza  i na wysokości  około  80 m e t rów  na 
m o r e n ie  lodowca F ins te rwald er .  Do 
m ie j sca  obozu  na le ża ło  przenieść  około 
1.500 kg. rzeczy  n ie zb ędn yc h  dla za ło ­
żenia  bazy.  Był  to po d rę c z n y  sk ład  ży­
wnośc i ,  s p r z ę t  po la rny  i alpini styczny,  
ro z m a i t e  apa ra ty  oraz  in s t rum ent y  p o ­
miarowe.  Cel em  u ła tw ien ia  t r ans po r tu  
z b u d o w a n o  niewielki  dźwig na morenie .  
W odleg łośc i  okoł o  100 mtr .  od m orza  
z a ło żo n o  główny sk ład  żywnośc i ,  oraz 
u m ie sz czono beczki  z benzyną ,  na f tą  i 
sp i ry tusem.  W ma łe j  za to c e  z o s t a ł a  z a ­
ko tw ic zona  łódź  z 4 konnym si lnikiem,  
zakupion a  w Norwegj i .  P r z e d  ob o zem  
za tk nię to  flagi polską  i no rw esk ą  oraz 
wys ta wiono  m asz ty  a n t eno w e

Po z a ło żen iu  bazy c z łonko w ie  wy­

prawy zos ta li  podz ie len i  na dwie  grupy. 
P ie rwsza  grupa  wyruszyła  ce le m z b a d a ­
nia na j lepsze j  drogi  do n i eznane j  części  
z iemi  Torella. Druga  grupa  pro wadzi ła  
w tym c z a s i e  p ra ce  geologiczne  na wy­
brzeżu  zatoki  van Keulen.

J e d n o c z e ś n i e  n a k r ę c o n o  fi lm i d o ­
konano  z d ję ć  fo tograf icznych  o t o c z e ­
nia bazy f jo rdu i lodowca Fins te rwal-  
dera .

Nawiązanie  łącznośc i  z apom ccą  krót- 
k tofe lowych s tacj i  radjowych o małe j  
mocy,  m im o  dużych  wysiłków nie dało,  
jak do ty ch czas ,  rezul ta tu .

Warunki  odbioru  są ba rd zo  t r u d n e  
spow odu  si lnie z jonizowanego pod w p ły ­
wem  s łoń ca  powiet rza.  P o m i m o  pos ia ­
dania  dobrych  odb iorn ików nie  ud a ło  
s ię  od e b ra ć  ni j ednej  s tac j i  rad jofonicz  
nej.  Te l egraf iczn ie  uda je  s ię  odb ie ra ć  
wyłącznie  s tac je  krótkofa lowe i h a r m o ­
niczne  długofalowe.

W nocy z 27 na 28 c z e r w c a  silny 
sz to rm  zachodni  wyrzuc ił  łód ź  m o t o r o ­
wą na ląd, n i s zcząc  c z ęśc io w o  jej w n ę ­
t rze  i u s zkad za j ąc  silnik. O gwa ł to wno 
ści  sz to rm u świadczyć  m o ż e  np. taki

fakt,  że induk to r  od silnika znalez iono 
w odleg łośc i  około  30 m e t rów od m o ­
rza,  z ag rzebany  n iema l  ca łkowic ie  w 
żwirze.

W nocy 29 cze rw ca  ujrze l i śmy u wy 
lotu van Keulen  s to jący na kotwicy 
d w u m a s z t o w i e c  z flotyllą małych  łódek .  
Był to,  s t a te k  łow ców białych ryb, z 
k tórych sków wyrabian e  są r zem ienie  
oraz  pasy t ra nsmisy jne .

Ferje letnie  Prezyden ta  R. P.
W ARSZ AW A.  P. P r e z y d e n t  R. P. 

s p ę d z i  t e g o r o c z n e  fer je l e tn i e  w s w o ­
jej  re z y d e n c j i  w Spalę .  W p ie rw sz ych  
d n i a c h  s ie r p n ia  p. P r e z y d e n t  p r z y b ę ­
dz ie  d o  s to l icy n a  ur oc zy s to śc i  z w i ą z a ­
n e  ze z j azd em  P o la k ó w  z zag ra n i c y .

Z okaz j i  t e g o  z j azdu  o d b ę d z i e  s ię  
na  Z a m k u  przy jęc ie  dla d e l e g a t ó w  Po- 
lonji z ag ran ic zn e j .

Posiedzenie  Rady Ministrów.
WARSZAWA. Wczora j  popo łudn iu  

odbyło  s ię  p o s i e d z e n i e  Rady Minist rów. 
Na  pos iedzeniu  tern Rada Mi nis t rów  
pos t anowi ła  przedłu żyć  na 6 m ie s i ę c y  
komisaryczny  zarząd  m st.  Warszawy.

Nas t ępnie  Rada  pos t anowi ła  powołać 
nadzw ycza jną  komi s ję  ro z je m c z ą  dla 
za ła twien ia  t rw a ją cego  od  4-ch tygodni  
za ta rgu  w przemyśle  b u d o w la n y m  na 
o bs za rze  m. st. Warszawy

Uchw a io no  w pr ow adzić  pro wi zor yc z ­
n ie  w życie p os ta now ie n ia  p o r o z u m i e ­
nia ce lnego  między  Polską  a ZSRR,  z 
cze rw c a  1934 r. o raz  po s ta nowienia  
pro to ku łu  ta ryfowego,  podp isa ne go  przez  
Po l sk ę  i Finlandję .

Dziennik w łosk i  o polityce 
zagranicznej  Polski.

RZYM. Pu ry ń sk a  „ S t a m p a ” om awia  
pol i tykę zagran iczną  Polski ,  s t wi erdza ­
jąc,  że Po ls ka  pos iada  ś w iado m ość  swej 
siły i że jest  j ednym z na jważnie j szych  
czynników w Europie  powojennej ,  z któ 
rym należy s ie  l iczyć n ieza leżnie  od  
różnych koncepc j i  poli tycznych.

Rozwiązanie  obozu narodow o-  
radyka lnego  w  Wilnie.

WILNO S ta ro s t a  grodzki  wydał  d e ­
cyzję,  zawiesza jącą  dz ia łalność i rozwią 
żu jącą  od dz ia ł  wileński  obozu  narodo-  
wo-radykalnego  jako  organizac ję  nie  po 
s iada jącą  ok re ś lonego  c h a r a k t e ru  p r a w ­
nego oraz  zagraża jącą spokojowi,  porząd  
kowi i be zp ie cze ńs tw u pub l i cznemu .  
Równ ocz eśn ie  wydany zos ta ł  zakaz  n o ­
szenia  mu nd uró w  i odznak  tej o rgani ­
zacji.

Rozwiązanie  0. N. R. w  w o je ­
w ódz tw ie  bia łos tockiem.

BIAŁYSTOK.  Woj ewo da  b ia łos tocki  
wydał  zar ządzenie ,  rozwią zu jące  obóz 
na rodowo-radykalny  na te ren ie  ca ł ego  
wo jewództwa.  W związku z tern organa  
b e zp iecze ńs tw a  przeprowadzi ły  rewiz ję  
w lokalu rozwiązane j  organizac ji .  J e d n o ­
cz eśn ie  wy dano  zakaz  noszenia  m i e c z y ­
ków Chrobrego ,  jako odznaki  O N. R.

Groźba s t ra jku  po w szechn eg o  
w W arszaw ie .

WARSZAWA. Wczora j  od by ła  s ię  
k on fe renc ja  przeds tawic ie l i  k lasowych 
związków zawodowych,  w k tóre j  wzięl i
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udzia ł delegaci przeszło 20 organizacyj 
warszawskich.

Postanowiono, w razie niezałatw ie- 
nia korzystnego sprawy robotn ików  bu­
dowlanych, rozpocząć od poniedziałku 
s tra jk  powszechny w Warszawie, który 
ma objąć wszystkie warsztaty pracy, nie 
wyłączając przedsiębiorstw  użyteczności 
publicznej. S tra jk  ma trwać aż do po­
myślnego załatw ienia sprawy zawarcia 
umowy zbiorowej w przemyśle budow la­
nym w Warszawie.

Transport do obozu 
odosobnienia.

LO D Ź. Z Lodzi wysłano do obozu 
izo lacyjnego pierwszy transport osób, 
k tó rych  odosobnien ie  by ło  konieczne 
ze względu na spokój i bezpieczeństwo 
pub liczne . W ysłani zosta li: Eugenjusz 
P io trow ski, Ludom ir W ajs, Jerzy Le ­
wandowski, Janusz W oźniak, Romuald 
Ketański, Jan N ow ick i oraz flb ra m  
M ajzler, sekretarz łódzk ie j pa rtji kom u­
nistycznej. Oprócz M ajzlera wszyscy 
w ysłan i są znanym i na teren ie  Łodzi 
p row odyram i i bo jów karzam i S tronn i­
ctwa Narodowego.

Katastrofa Kolejowa na linji 
Kraków — Zakopane.

KRftKÓ W . W  związku z ka tastro fą  
ko le jow ą m iędzy Krzyszowem  a Skaw- 
cam i okazu je  się, że lokom otyw a sto­
czyła się z nasypu, wóz bagażowy na­
k ry ł ją częściowo a dwa wagony pul- 
m anow skie w yskoczyły z szyn. Na prze­
strzeni 150 m etrów  to r jest zupełn ie 
zniszczony. Jedna z pasażerek dozna­
ła złam ania nogi, inne o fia ry  odn ios ły  
lżejsze obrażenia. Spowodu zataraso­
wania to ru  ruch ko le jow y m iędzy Kra- 
łflowem a Suchą sk ie row any został na 
boczną lin ję  Kalw arja  —  W adowice — 
Skawce, sku tk iem  czego pociągł k u r­
sują z dość znacznem opóźn ien iem .

Zwyżka cen w Niemczech.
KATOW ICE Na Śląsku O polskim  

daje się zauważyć znaczny wzrost dro­
żyzny. W związku z tern pisma niem iec 
kie przypominają o zarządzeniu m in i­
stra gospodarki, który w w ielu oświad­
czeniach ostrzegał przed żądaniem zbyt 
wygórowanych cen. Obecnie wszystkie 
wypadki pobierania cen nieuzasadnio-

Obozy izolacyjne w Sowietach.
MOSKWA. W związku z likw idac ją  

GPU. i przemianowaniem ich agend 
przez nowoutworzony kom isarja t ludowy 
spraw zagr., komisarzem mianowany zo­
sta ł Jagoda, zaś w icekom isarzam i Agro- 
now i Prokopiew. Nowemu kom isarzow i 
spraw wewn poruczona została ochrona 
bezpieczeństwa państwa, ochrona gra­
nic, oraz uprawnienia do nominacyj do 
wódców m ilic ji,  straży pogranicznej, do ­
wódców straży wewnętrznej oraz bez­
pieczeństwo całego kraju.

Nowomianowany komisarz ludowy 
spr. wewn. o trzym ał pełnom ocnictwo do 
zorganizowania k ilkunastu  obozów izo­
lacyjnych, w których um ieszczani będą 
wszyscy n ie lo ja ln i obywatele Zw. Rad 
Sowieckich oraz podejrzani o jakąkol­
w iek działalność antypaństwową.

Obozy te znajdować się będą na 
Ukra in ie , B ia ło rus i sow ieckiej oraz w 
Rosji azjatyckiej. Czas pobytu w obo­
zach izolacyjnych określony został od 
1 roku do 5 lat.

KINO „EDEN" Aleja 12
Dziś i dni następnych. 

Zagadkowe! Emocjonujące! Ta jem nicze!

C H A R L I E  C H A N

Żółty detektyw
W ielce  ciekawy d ra m a t  z przygód gen- 

jalnego detektyw a.

Nad program: Dodatki dźwiękowe

nych będą badane oraz spekulujący za 
zwyżkę cen będą szczególnie ostro 
karani.

Austrja i Niemcy odwołują 
swoich przedstawicieli 

dyplomatycznych.
W IEDEŃ. Nowomianowany podsekre­

tarz stanu dla spraw zagranicznych Taus- 
chn itz , dotychczasowy poseł austrjacki 
w Berlin ie  przybył do W iednia celem 
złożenia przepisanej przysięgi.

Wedle niepotw ierdzonych dotąd 
doniesień, zam ierza także rzekomo 
i rząd n iem iecki odwołać z W iednia 
swego posła poruczając k ierow nictw o 
agent poselstwa najstarszemu rangą 
radcy legacyjnemu.

Jest zaś pewne, że stanowisko posła 
austrjackiego w Berlin ie  nie zostanie 
tak prądko obsadzone.

Rząd austrjacki jest szczególnie z tego 
powodu rozżalony, ponieważ w dniach 
ostatnich już po rew o luc ji n iem ieckie j 
rozpoczęło radjo niem ieckie nową pro­
pagandę przeciwko A ustrji, obrażając 
w wysokim stopniu kanclerza Dollfussa.

Protest dziennikarzy zagr. prze­
ciwko wystąpieniu Goebbelsa.

BERLIN. W odpow iedzi na osta tn ią  
mowę m in. Goebbelsa, związek prasy 
zagranicznej w B e rlin ie  zwołał na dzień 
13 b. m. nadzwyczajne zgrom adzenie 
cz łonków . Zw iązek zamierza w ystąp ić 
z ostrym  protestem  przeciw ko zapo­
w iedzianym  przez m in is tra  represjom  
w stosunku do p rzedstaw ic ie li prasy 
zagranicznej. Część korespondentów  
prasy zagranicznej dopa tru je  się w te j 
zapowiedzi groźby, un iem ożliw ia jące j 
swobodne w ykonyw anie  zawodu dz ien ­
n ikarskiego na teren ie  Rzeszy.

Niemiecki trybunał ludowy.
BERLIN. Kanclerz H it le r m ianow ał 

członków  now outw orzonego trybuna łu  
ludowego. T rybuna ł ten rozpatrywać 
będzie sprawy o zdradę stanu oraz o 
ak ty  sabotażu, skierow ane przeciwko 
p a rtji narodow o-socja listycznej. Posie­
dzenie inaugu racy jne  trybuna łu  zw oła­
ne zostało na przyszłą sobotę.

Tajne rokowania angielsko- 
niemieckie.

LONDYN. M iędzy ambasadą niem iec 
ką w Londynie a rządem W ielkie j Bry- 
tan ji toczyły się w ostatnich dniach taj 
ne rokowania w sprawie zbrojeń m or­
skich.

N iemcy domagały się równoupraw­
nienia także i w dziedzinie zbrojeń mor 
skich, godząc się jedynie na ustanowie­
nie najwyższej dopuszczalnej granicy bu 
dowy okrętów  wojennych.

Ponadto rząd niem iecki stoi na sta­
nowisku, że N iemcy posiadać winny flo  
tę wojenną na Bałtyku, przekraczającą 
liczebnie morskie s iły  wojenne Rosji so 
w ieckie j na tymże odcinku.

Francja, dzięki czujności swego w y­
wiadu, dow iedzia ła się o tych rokowa­
niach angielsko n iem ieckich w sprawie 
zbrojeń morskich. M in. Barthou i P ie tri 
poin form ow ali nawet o tern także rząd 
sowiecki, co doprowadziło do tego, że 
Sowiety domagają się również powiększę 
nia swej flo ty.

Do obozów koncentracyjnych.
BERLIN. Na dworzec Poczdamski 

odstawiono karetkam i policyjnem i lic z ­
nych w ięźniów pod silną eskortą. Kor­
don po lic ji nie dopuszczał publiczności 
na dworzec. Były to osoby, aresztowane 
w związku z wypadkami 30 czerwca rb., 
które obecnie zostały skierowane do o- 
bozu koncentracyjnego w L ichterfe lde. 
W ielu z pośród aresztowanych m ia ło na 
sobie mundury hitlerowskie.

Wśród aresztowanych znajduje się 
obrońca Torglera w procesie o podpale 
nie Reichstagu, dr. Sack

Sprawa przystąpienia ZSRR. 
do Ligi Narodów.

GENEW A W związku z wynikam i 
w izyty min. Barthou w Londynie w ko­
łach  sekretarjatu L ig i Narodów podkre­
ślają, że należy się liczyć poważnie z 
przystąpieniem ZSRR do L ig i Narodów 
podczas sesji wrześniowej.

Prawdopodobnie w początkach sierp 
nia Sowiety zgłoszą o fic ja lny wniosek o 
przyjęcie do Ligi. Do tego czasu roko-

|  Kino „LUNA” I
^  Dziś i dn i następnych 
^  D ram at k o n flik t zm ysłów , po- ^  

kus i uczucia

|  W SCHÓD S ŁOŃCA |
 ̂z JANET GAYNOR i GEORGE ji| 

^  0 ‘BRIENEM w rolach g łów nych
G enja lne j reżyserji ^

&  W. F. M U R N A U ‘A. &

iNad program : Tygodnik Pa- 
ram ountu i PAT.

„Butersznyty. pół butelki 
madery i dwa kieliszki”.

( O b r a z e k  z  ż y c ia  s o w ie c k ie g o . )

Co tu dużo gadać, kiedy n iem a o 
czem m ów ić. Naprzykład: goście— to ­
war w dzisiejszych czasach zupełn ie 
n iepotrzebny, a przedewszystkiem  k ło ­
p o tliw y .

Cały czas musisz uważać na ta k ie ­
go gościa, by palto swoje, nie cudze 
w łożył lub  inne j czapki barankowej na 
głowę nie wsadził. Jedzenie, no to po­
w iedzm y niech już  zabierają, ale poco 
je  jeszcze zaw ijać w serwetki gospo­
darzy? To chyba już zbyteczne! Gdy 
nie będziesz p ilnow ał, przez dwa w ie ­
czory rpogą ci wynieść cały m ajątek z 
m ieszkania wraz z łóżk iem  i k reden­
sem. Tacy to teraz goście!

W związku z tem  zdarzył się n ie ­
dawno u m oich zna jom ych ciekawy, 
acz n iew ie lk i wypadek, pow iedzm y m a­
lu tk i incydenc ik .

Zaproszono na św ięto oko ło  p ię t­
nastu osób różnego rodzaju. B y ły  da­
m y i n iedam y, p ijący i popija jący. W ie ­
czór w ypadł wspaniale. Na samą ty lko  
wyżerkę wydano przeszło 7 rub li. Po­
p ijocha zaś składkowa. Po 2 i pół ru ­
bla od nosa. Dam y bezpłatn ie chociaż 
bądźm y szczerzy— głup i jest to  zwyczaj, 
zwłaszcza gdy niejedna dama łyka  t y ­
le, że m ężczyźnie oko bieleje. Nie bę­
dziem y jednakże rozdrabniać się i za­
stanaw iać się nad szczególikam i. Szko • 
da nerwów. To rzecz gospodarzy. O ni

sami dobrze w iedzą jak rob ić i co ro ­
bić.

R gospodarzy było tro je . M ałżeń­
stwo Z e firow e i dziadek, o jc iec żony 
O sipycz. Prawdopodobnie tego ostatn ie 
go zaproszono dla p ilnow an ia  gości.

„W e tró jkę  jakoś ła tw ie j można ob ­
serw ow ać” m ów iła  zacna m ałżonka 
Zefira. No i obserwowali. N iestety p ierw  
szy odpadł z czujnej straży stary O si­
pycz. Daj Boże staruchow i zdrow ie , w 
pięć m in u t bowiem tak się ob jad ł i opił, 
że słowa „m a m a ” w ym ów ić nie po­
tra fił.

Gospodarz Zefirów  bardzo się tem 
p ijaństwem  papy zm artw ił, zaczął w ięc 
sam po m ieszkan iu  chodzić, śledząc 
jak i co i żeby n ic tak iego  wogóle.

R le oko ło  dwunaste j sam również 
urżnął się ze zm artw ien ia  do n ieprzy­
tom ności, a usiadłszy w sto łow ym  po­
ko ju  na parapecie okna— usnął. (Inna 
rzecz jak się później okazało wskutek 
przeciągu spuchła mu gęba jak  bania i 
przez 3 tygodn ie  chodził z „ f lu k s ją ” .

Goście najadłszy się do syta po­
częli zabawiać się w rozm aite  gry: w
chowanego, w kotka i myszkę, w k la ­
sy do w ynajęcia , w szczoteczkę...

I w łaśnie w czasie zabawy w szczo­
teczkę weszła do pokoju blada jak  
śm ierć Zefirow a m ówiąc: „To  jest na j­
bezczelniejsze św iństw o. K to  to przed 
chw ilą  w yk ręc ił w ub ikac ji żarówkę o 
sile 25 świec? N ic innego nie pozosta­
je, jak  nie wpuszczać poprostu gości 
do to a le ty ” .

N atura ln ie  “zaczęła się awantura.

Papa Osipycz m om enta ln ie  o trzeźw ia ł 
i zaczął nadzwyczaj szybko oglądać 
każdego gościa po ko le i, macając po 
rękawach i za p lecam i. Dam y piszczały 
z tego powodu, pro testu jąc przeciw te ­
go rodzaju n iestosownem u zachowaniu 
się starego człow ieka.

W ówczas mężceyżnł pos>anowili: 
„P ros im y zrobić rew izję osob istą !”

Zgoda. Zam kn ię to  drzw i. Goście 
poko le i w ywracali kieszenie i rozp ina li 
pow iedzm y m arynark i, kam ize lk i i t. p. 
oraz zdejm ow ali buty. f l le  n ic podejrzą 
nego oprócz k ilk u  butersznytów , pół 
bu te lk i madery, i dwuch fm a łych  k ie ­
liszków  nie znaleziono.

M adam e Zefirow a zaczęła więc prze 
praszać gości że się zabardzo uniosła i 
zdenerwowała, oraz rzuciła  to  niecne 
podejrzenie na tak w yborow e tow a­
rzystwo.

Pom im o to zabawa już się nie kle 
iła. Przestano się zabawiać w szczo­
teczkę, tańce przy dźw iękach ba ła ła jk i 
też jakoś nie szły. Goście zaczęli się 
pom a lu tku  rozchodzić.

...R rano, k iedy gospodarz Zefirów  
przetarł zaspane oczy wszystko się o- 
statecznie wyjaśniło. Okazało się że ża­
rów ki nie buchnął żaden z podchm ie­
lonych gości, ty lk o  sam gospodarz w y ­
k rę c ił ją  i schował do bocznej kiesze­
ni m arynark i. W idocznie jednak zbyt 
s iln ie  oparł się o ścianę, śpiąc na pa­
rapecie ok iennym , bow iem  z 25-cio 
św iecowej lam pk i pozostały ty lk o  o k ru ­
chy.

Z rosyjskiego tłum . L. W.

wania w sprawie warunków przyjęcia 
Zw. Sowieckiego zostaną zakończone. 
M. in. tematem rokowań będzie udzia ł 
Sowietów w budżecie L ig i Narodów. U- 
dz ia ł ten ma być ustalony na 8 proc. 
ogólnego budżetu, co w roku bieżącym 
wyniosłoby 2,4 m iljona franków szwaj­
carskich.

Demarche angielskie w Berlinie 
w sprawie Locarna wschód.

BERLIN. Dziś rano nastąpiło w 
B erlin ie  demarche ambasadora b ry ty j­
skiego, k tó ry  da ł wyraz rządu W ie lk ie j 
B rytan ii, ażeby N iem cy przyczyniły się 
do s tab ilizac ji pokoju w Europie i przy 
stąp iły do proponowanego przez Francję 
wschodnio-europejskiego paktu o wza­
jem nej pomocy.

M in ister Simon z łożył dziś w Izbie 
gmin stosowne oświadczenie, in fo rm u jąc  
Izbę o w izycie m in. Borthou i podjęciu 
w rezultacie te j w izyty demarche bry­
tyjskiego w Berlin ie.

Pośpiech bryty jsk i tłum aczony jest 
w ko łach m iarodajnych pragnieniem , 
ażeby H itle r w mowie swojej, jaką wy­
głosi na zebraniu Reichstagu, dziś w ie ­
czorem, mógł już na demarche b ry ty j­
skie odpowiedzieć.

Bomby w Austrji wybuchają 
dalej.

WIEDEŃ. W tym  samym  dn iu , w 
k tó rym  nowo skonstruow any gabine t 
austrjacki zapow iedzia ł najcięższe kary 
za ak ty  sabotażu, dokona li h itle row cy  
austrjaccy w Salzburgu zamachu na 
samochód ciężarowy, rzucając nań b o m ­
bę. Wóz spa lił s|ę doszczętnie.

Z ranione zostały ciężko dw ie oso­
by, dw ie  zaś odn ios ły  poważne o b ra ­
żenia. S iedm iu h itle row ców , podejrza­
nych o dokonanie  zamachu aresztowa­
no.

W czoraj eksplodowała bom ba na 
progu probostwa w P rzedaru lan ji, n i­
szcząc wszystkie szyby. W m ie jsco ­
wości K inberg aresztowała po lic ja  pew 
nego h itle row ca nazw iskiem  Wulz, k tó ­
ry  w czasie urządzonej przez fro n t o j­
czyźniany uroczystości podpa lił s todołę 
jednego z w ieśniaków  należącego do 
fro n tu . Stanie on przed sądem doraź­
nym.

Sven Hedin w niewoli.
LO NDYN. S łynny podróżn ik  i ba­

dacz Tybetu, Sven Hadin, został schwy 
tany przez powstańców w ch ińskim  
Turk ies tan ie . Ekspedycja Sven Hedina 
składa się z 4 Szwedów, 3 M ongo łów  
i C hińczyków  Sven H edin uw ięz iony 
został w pobliżu (Jrum czy przez zbun ­
tow ane wojska gen. Ma-Czung-Ying, 
k tó ry  opanow ał Kaszgar. Jest on w ię ­
z iony w bież. roku po raz drug i przez 
oddz ia ły  M a-Czung-Y inga. Poraź p ierw  
szy uw ięz iono  go w marcu pod zarzu­
tem  konsp irow an ia  z w rogam i generała.

Przekupiony przezStawisky‘ego 
dziennikarz.

PflRYZ. Na kom is ji w yśw ie tla jące j 
aferę S taw isky'ego ciekawe zeznania 
złożył daw nie jszy ad m in is tra to r dz ien ­
nika „V o lo n te ” —  Gross. S tw ie rdz ił on, 
że S taw isky zaangażował w tem w y ­
d a w n ic tw ie  zgórą trzy i pó ł m iljona  
franków . Ponadto dz ienn ik o trzym yw ał 
stałą subwencję od rządu, kó tra  w yn o ­
siła m iesięcznie 140 tys. fr. Z sum y te j 
do kasy „V o lo n te ” w p łyną ło  jedyn ie  
40 ty s ..fr ., resztę bow iem  przezornie 
za trzym yw ał dla s iebie red. D ubarry, 
k tó ry  o trzym a ł pozatem 15 tys. fr. m ie ­
sięcznie jako  honora rjum  za pracą re-
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d a k t o r s k ą .  W yd a tk i  d z i e n n i k a  „Volon-  
t e ” w c ią gu  o s t a t n i c h  10 m i e s i ę c y  w y ­
nosi ły  z g ó r ą  4 i pół  m i l jo n a  f rank ów.  
P o c z y t n o ś ć  d z i e n n i k a  s p a d ła .  P o c z ą t ­
k o w o  n a k ł a d  wyn os i ł  200 tys.,  późnie j  
ty l ko  20 tys. e g z e m p l a r z y .

P r z y p o m n i e ć  na le ż y ,  że dz iennik  
„ V o l o n t e ” s t a l e  z a j m o w a ł  w rog ie  s t a n o ­
w i s k o  w o b e c  Polski .

Zbrojenia  morskie .
WASZYNGTON.  S t a n y  Z je dnoc zon e  

przys t ępują  do budowy dw óch p a n c e r n i ­
ków po 35.000 ton każdy.  J e d e n  z tych 
panc e rn ik ów  bę d z ie  zaopa t r zony  w dzia 
ła  16-calowe,  drugi  14-caIowe. W ten  
sposó b  nabiera ją  praw dop obob ień s twa  
ku r su j ą c e  już od kilku dni  w Londynie  
pogłoski ,  że program budowy d w ó c h  
pancern ik ów  po 35.000 ton przez  W ło ­
chy,  u jawniony  przez  Mussol in iego był 
ustalony w porozumieniu  ze St.  Zjedno- 
czo n em i  dla k tórych  wygodniej  było, 
aby z p ro g ra m e m  budowy pancern ików 
wys tąpi ło inne  pańs two.  W is toc ie  za 
tym wspólnym p r o g r a m e m  kryć s ię  ma 
po ro zu mieni e  am ery kańs ko  - włosk ie w 
zakres ie  konferencj i  morsk ie j .

Tropikalne  upały w... krain ie  
wiecznego lodu.

PARYŻ Z Taimyru  (na jbardz ie j  na 
pó łnoc  wysunię ty pó łwysep  kontynentu  
az jatyckiego)  donoszą  o n i enotowanej  
w tych  okol icach podwyżce  t e m p e r a t u ­
ry, k tóra  mie jscami  nosi c h a r a k t e r  p ra ­
wdziwych upa łów letnich,  powoduj ąc  
gwa ł to wne  topn ien ie  o lbrzymich  mas  
śniegu.

Z pa s m a  gór sk iego  Byrranga  sp ły­
wają  górsk ie  po toki ,  a rzeka  Taymir  w 
dolnym jej b iegu pokryta je s t  po su w a­
jącą się z wielką szybkośc ią  krą.  W i e l ­
kie obszary  półwyspu  są zupełnie  za lane  
i odc ię te  od  świata.  Wśród  m ie szka ń ­
ców n iel icznych osiedli  panują nas t ro je  
paniki.

W kilku wierszach.
—  O d s z e d ł  z Lodzi  drugi  t r an ­

sp o r t  do  obozu  izo lacyjnego  w Berez ie 
Kar tuskiej  w l iczbie 6 osób,  w tern 5 
mł odych  S t ronnic twa  Narodowego i j e ­
den  komunis ta .

—  P o tw ie rdz a  s ię  wiadom ość  o za ­
mie rzone j  wizycie kanc lerza Dollfussa 
w Paryżu.  Wizyta  ta  będ z ie  pos iada ła  
c h a r a k te r  oficjalny i nastąp i  po sp ot ka­
niu się Doll fussa z Mussol inim.

— S e n a t  cywilny przy t rybunale  Rze 
szy wydał  o rz e c z en ie  w sprawie  mał  
żeńs tw mieszanych  między  a ryjczykami  
i n ieary jczykami ,  W myśl  t ego o r z e c z e ­
nia, m a łż eńs tw a  m ie sz an e  mogą być 
rozwiązane  tylko w tym wypadku,  gdy 
jedna  ze s tron,  w chwil i  zawier an ia  ślu 
bu, n ie  wiedz ia ła o żydowskiem p o c h o ­
dzeniu  drugiej  strony.

— Wszelkie przygotowania do w p r o ­
wadzenia  w N ie m czech  przymusowej  
s łużby pracy są już ukończone .  S ł u żb ę  
tę  pe łnić  będz ie  około 300.000 ludzi  
O b e c n ie  za t rudn iono  już 230.000 osób.  » 
Hierl  wypowiedz ia ł  s ię  za w p ro w a d z e ­
n iem przymusowej  s łużby pracy również 
dla kobiet .

—  Pogłoski  ze ź ród e ł  angie lskich  
mówią,  że Hi tler  zachorował  poważnie 
na  nerwy i z tego pow odu przez  d łu ż ­
szy czas  nie będzie  mógł  k ierować  spra 
wami  pańs twa.  Na  c zas  jego choroby  
z a s tę pow ać  go będz ie  osobisty przy ja ­
c iel  Hess  z pominięc iem Papena .

— W mieśc ie  Bast rop,  w s t an ie  L o u ­
i s iana,  wzburzony t łum ludzi  wtargną ł  
do więzienia,  wywlókł  s t am tą d  mł odego  
murzyna ,  który nap ad ł  na białą d z i e w  
czynę  i powiesi ł  go na dz iedz ińcu  wię­
z iennym na ga łęzi  dębu .

—  Prz e d  s ą d e m  karnym w Linzu 
rozpoc zą ł  s ię  p roces  przeciwko 17-let- 
n ie mu  Hansowi Patzigowi,  który przybył  
w maju  br do A ustrji z zamiarem d o ­
konania  za m a c h u  na kanc lerza Dollfus- 
sa. Pa tz iga  a re sz towano nask ut ek  dono ­
su władz  n iemieckich .

— Do Moskwy przybył  f rancuski  mi 
n is te r  f inansów,  George  B onne t  Min. 
B o n n e t  zabawi  w Moskwie  7 dni.

—  Z arząd  miejski  w Di wiń sk u  (Ło­
twa) pos tanowi ł  zwolnić 49-ciu nauczy­
cieli,  w tern 18 nauczyciel i  Polaków,  u- 
dz ie la jących  nauki  w szkołach  powia to­
wych i sa m o rz ą d o w y c h ,  którym zarzuca  
się,  iż nie znają oni języka łotewskiego.  
Uczniowie narodowośc i  polskiej  znajdą 
s ię  więc bez nauczyciel i  Polaków.

$
$

Nic tak nie zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęguje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosując

I  Krem i mydło „ L A C T 0 L I N “ f
ZĄDAC WSZĘDZIE.

K R O N I K A .
K A LENDARZYK

Sobo ta  14 l ipca.  B o n e w e n t u r y  B. 
W s c h ó d  s łońca o g. 3.47. Z a c h ó d  o g. 19.52

Nocne d y ż u r y  aptek.
W  n o c y  z  piątku na sobo tę :  S t a r y  R y ­

nek,  S i e d m iu  Kamien ic .
W n oc y  z so bo ty  na n i e d z i e l ę :  N o w y  

Rynek,  A le ja  W o l n o ś c i .

od kradz ieży rowerów i c zę śc i  s a m o c h o  
dowych,  szofer  Mikołaj  Ignacienko,  o- 
t rzymał  za kradzieże dwa la ta  i 6 m i e ­
s ięcy  więzienia.  W reszc i e  Izrael  Żo łą­
dek ,  skazany  zos ta ł  na rok i cz te ry mie 
s iące  więzienia.

Samobójczy skok  w nur ty  rze ­
ki. We wsi Nowokrzepice,  obok  młyna  
na r z e c e  Liswarc ie  kilku przechod niów  
było świad kami  ws t rząsa jące j  sceny.

Na brzegu rzeki  p rzys tanął  27-letni  
Kaz imierz  Skowroński  i w pewnej  chwili  
sko czył  do wody. Nim zastygli  z p r z e ­
rażenia  widzowie pospieszyli  na pomoc,  
Skowroński  zniknął  pod wodą  i więcej

się do  Ubezpiecza lni  o pomo c lekarską,  nie pokaza ł  się. Tylko wzburzone  fale
za t rudniony  jes t  w d a n e m  przeds iębior -  świadczyły o t ragedj i ,  jaka się przed
stwie.  Z aśw iadczen ie  takie służy ubez- chwilą  rozegra ła .  Nie ulegało wątpliwo-
p ie czon em u  przez  cały cza s  t rwania cho  ści,  że zachodzi  tu wypadek  samobój -
roby, na tomi as t  dla cz łonków rodziny s twa ,  co zna laz ło  po twie rdzenie  w li-
ubezp ie czo ne go  ważne  ono jest  w cią-  ście,  znalezionym w ubran iu  samobójcy ,
gu 14 dni.  k tórego  zwłoki wydobyto dopiero  po

N a d m ie n ić  należy, że za świadczenia  kilku godzinach.  W liście tym Skowroń-  
Wycieczka lotników. Bawi ła  w pra cod awców wprowadzono jedynie w ski,  pisze,  że rozpacz l iwego czynu doko 

C zęs t oc ho w ie  w yc ieczka  n a u k o w a  lot- ty m celu,  by uniemożl iwić  dopuszczania  na ł  spo wodu n ie snase k  rodz innych,  bli-
n ików,  of icerów 6 pułku  lo tn ic zego  ze s '<? nadużyć przez  n iek tórych  ubezpie-  żej n iewyjaśnionych,  k tóre  uczyniły go
Lwowa.  Uczes tn icy  wycieczki  zwiedzi li  czonych,  pos iadających  je szcze  legity- pośmiewisk iem ca łej  wsi.
J a s n ą  Górę ,  po  p o łu d n iu  zaś  o b je k ty  ">acje b - Kasy Chorych.  ?\q\*rz.  Są d  zkj z n a w a ,
w o j s k o w e  na Anio łowie .  2.886 miejscowych sieci telefO- s p r a w ę  n ie ja k ie g o  P i o t ia  Biernackiego ,

Nowe władze  Koła Nr. 1 z  w. nicznych w Polsce.  W e d ł u g  o s ta -  o s k a r ż o n e g o  o s p r z e d a ż  lodów wraz
Rezerwis tów. J a k  się d o w i a d u j e m y ,  ~n| cb ° b j i ę z e ń, w całej  Po ls ce  i s tn ie je  z m ą k ą .  Są d  skaza ł  o s k a r ż o n e g o  na  10
p o w i a t o w y  zarząd  Związku  R eze rw is tó w  2.886 m ie js cow yc h  sieci  t e le fon icznych ,  zł. g r zywny  i z a p ł a c e n i e  12 zł. kosztów,  
rozwiąza ł  d o ty c h c z a s o w y  z a r z ą d  Kota D ług ość  linji t e le fo n ic zny ch  m ie j sco-  z w i ą z a n y c h  ze z b a d a n i e m  lodów.
Nr. 1 ( ś r ó d m ie ś c i e )  i po woła ł  n ow y wych  wynos i  28 366 kim.  d łu go ść  prze  .
za rz ą d  w o s o b a c h  n a c z e l n i k a  s ą d u  w o .dovT m ie js cow yc h  864.000 km. ,  d łu -  S f  A W O

gosc  linji t e le f oni cznych  m i ę d z y m i a -  w  v p U l  l i V  w i  w
s t ow ych 31.170 km. ,  d ługość  pr zew o-  p j j k a  nożna,
d o w  te le fo n ic z n y ch  m i ę d z y m i a s t o w y c h
325.000 k m .  Cen t r a l  t e le fo n ic z n y ch  ist- Jeszcze O Wiśle Słów kilkoro,  
nieje 3.307, a p a r a t ó w  176.000, r oz m ów -  u;  : u • j  j ,
nic p u b l i cznyc h  4.618. W. zwl4zJ u  z przy jazdem dw u k ro tn e ­

go m is t r za  Polski  - Wisły, war to wspom
Wylosowane  bony Funduszu In- nieć  s ł6w kilkoro o g raczach ,  o ich po-

westycyjnego. Wylosowane  zostały chodzen iu ,  z aw odach  itp
do umorzenia  bony Fu ndus zu  Inwesty- Przykład Wisły najlepiej  uwidacznia ,

   _ cyjnego oznaczone  nume rami :  10277 ies t  poniekąd wykresem wielkiego zain-
w y g o d y  tu rys tó w "  u ru c h o m io n e "b ędą^ w 799’ 10105<. " ° -  11650, 17558, 20682 te re sowan ia  sp o r t e m  pi łkarskim ludzi
c ią gu  la ta  r. b. w a g o n y  s y p i a l n e  k ia -  we wszys tk*oh 10-ciu se r ja ch  wypusz- wszystkich  sfer:  od robotn ika  do dyrek-
sy III, n a  na jb a rd z ie j  u c z ę s z c za n y c h  cz0 (*ycb na pods tawie  rozporządzenia  ‘o™* od s ynn ch ł opa  wie jskiego do hra-
s z l a k a c h  tu r y s t y c z n y c h  M. in. w o r o w a -  Ministerstwa  Skarbu  z dnia 10 l i s topada biego.

• ■ 1933 roku,  A o to kilka kró tkich na jważnie j szych
Wylosowane bony wykupywane są w nowinek  z życia graczy Wisły, 

kasach  skarbowych po 100 złotych za Nie wszys tk im może  wiadomo,  że
25-złotowy bon.  pod p s e u d o n im e m  „ S z u m i l a s ” —  ś w ie ­

tnego  obrońcy  —  kryje s ię  syn znane j  
p o w sz echni e  rodz iny z a rystokrac j i ,  któ

g r o dz k ie go ,  s ę d z i e g o  Z y g m u n f a  T r z c iń ­
s k i e g o  i p. Cichonia .  K o m e n d a n t e m  
te g o ż  koła m i a n o w a n y  zos ta ł  z-ca 
n acze ln ik a  wydz.  f inan.  m a g i s t r a t u  p. 
S t a n i s ł a w  W a l m ą n ,  k tóry  w z a s t ę p s t w i e  
b ę d ą c e g o  n a  ur lop ie  p re z e s a  T r z c i ń ­
sk ie g o ,  pełni  j e d n o c z e ś n i e  f u n k c j e  k i e ­
r o w n i k a  z a r z ą d u .

Wagony sypia lne  3-ciej klasy  
na szlakach turystycznych. Dla

d z o n y  m a  być w a g o n  sypia lny  kl. III 
na  linji W a r s z a w a — Wilno  i W a r s z a w a  
— Bia łowieża .

Uproszczenie odprawy p rze sy ­
łe k  expresowych.  Z d n ie m  1 HpJ» P ° w s z e c n " ,e «>a*.ny z a r y s t o k r a c i ,  któ 
1934 r, wprowadzono odp rawę przesy łek  czł. ° "k o w l e , Pf1™* odp ow iedz ia lne  
ex p re so w yc h  na Polsk ich  Kole jach  Pań-  l t a ™ wlsk? ,w dyplomacj i .  J e g o  pa r tn e r

Zatarcie skazan ia  w ra z iew a ru n  
kowego zawieszenia  wymierzonej
kary .  W jedny z o s ta tn i ch  num erów  
„Dziennika  U s t a w ” ukaza ło  się rozpo 
rządzenie  min is tra  sprawiedl iwośc i  w ^ w o w V c V I ' k a  k o l e f a c h 'm y l n y c h ' ™ ,  ^ o w s k i  jest  dy re k to re m  fabryki  zne- 
sprawie  re jes t ru  osób  skazanych  oraz zo s ta ją c y c h  pod  z a i z ą d e m  P o ls k i ch  Ko- tu tek  „ H e r b e w o ” . Brac ia  Ko-
ustania  skutków skazania  w razie warun , ei p artstwow ch na pods tawie  n o ™  t la rczykow.e  są rzemieś ln ikami ,  j eden  
kowego zawieszenia  wymierzone j  p rzez  , znacznie  ' s z c z o n e g o  w zoru  l is tu Pr“ c u ' eJ w fabryce  8 iiz - H e r b e w o ” i jest  
sąd  kary. exp re so we go  pod wł adnym  swego kolegi z boiska  Py-

Odnośny  paragraf  p rzewiduje ,  iż je- N ]ist eks p re so w drukowany c h o " sk ie<ł0- D ru 8‘ Kot ia rczyk je s t  sobie 
śli w p rzec iągu  sześc iu  mies ięcy  po u- n j  pó ł twardym kartKonie m nie j sz ego  for z w yH y{n ^ rafzem,  który w chwi lach  
pływie okresu  zawieszenia  wykonania m a tu  cd  do ty c h c z a so w y c h  l istów expre- 'wolnych, o d . s Por tu c iężko haru j egna  u-

sowych s k ł a d a  się z t r zech  części :  1) t rz y™anl® s ię  na powierzchni  życia.
Dr.^ Keyman znakomi ty  ch e m ik  i 

p rac  z zak re su

kary, nie za rządzono wykonania zawie­
szonej  kary, —  nazwisko osoby sk a z a ­
nej zos tan ie  z re je s t r u  skreślone .  Tern 
s ą m e m  kara nie  będz ie  po tym okresie 
uwidaczn iana  w żadnych  ks ięgach u r z ę ­
dowych,  ani no towana  w ak ta ch  i doku 
m e n ta c h ,  do tyczących  osoby  skazanej ,  
fakt  wreszc ie  poprzedniego  skazania ,  nie 
bę d z ie  mógł  być w takich wypadkach 
brany  pod uwagę  przy ew en tu a ln e m  pó- 
źn ie j sz em są d z e n iu  tej  osoby.

W y r a ź n e  rozpor ządzenie  minist ra  
sprawiedl iwośc i  p rzekreś la  raz  na zaw­
sze  różne ,  fa ł sz ywe  n ie jedn ok ro tn ie  ko ­
m e n ta r z e  w sprawie  warunkowego z a ­
wieszenia  wykonania kary, jak również 
skutkó w skazania

O s o b n e  rozporządzenie  reguluje spo 
sób uzyskiwania  z a św ia dczeń  o n i e k a ­
ralności .

Dotychczas  świa dec tw a  n iekara lnośc i

części :  1)
listu eksp re sow ego,  2)  p r zekazu  poczto-  u i / ^ r 'i n ®ym an  znaKc
wego,  3) odc inka  dla odbiorcy.  P babr jo log.  wydał  kilka ---------------

Nowy wzór  u ła twi  n a daw com  przesy  ?  u r<?wm.ez w spółwła śc ic ie l em
łe k  eksp re so w y c h  korzys tan ie  z us ług  d r» ' W ra k o '^le - 
kolei  o raz  zmnie jszy  man ipulac je  przy A r t “ ^  n » l«yb l tn ie j szy  nap as tn ik  pcl- 
na dawa ni u  tych przesy łek  Sk’’ k tór®8„° z a g ' a" icą  nazywają „Upic-

re m  grozy , w życiu p o w sz echnem  jest  
Wycieczka C. T. C. W niedz ie lę ,  u rz ędn ik ie m  pocz towym.  P o z a te m  jest  

15 bm.  wyruszy wycieczka  Częs t.  Tow. typem rasowego gent l emena .  W czas ie  
Cykl is tów na wyścigi o m is t r zos tw o os ta tn iego  me czu  reprezent ac j i  Polski  
Polski  w Katowicach  w Stokholmie ,  księżniczka  Dagny, córka

Wyjazd cz łon ków i sympatyków z króla Gus tawa  V, kazała  sobie  przed-  
rogu Aleji i Kościuszki  o godz.  4 rano.  s tawić  Artura osobiśc ie ,  za szczyca jąc

Fata lny Skok do pociągu Na 6° półgodzinną rozmową.  W kołach wta 
stacj i  kolejowej  Wręczyca  wydarzył  s ię l e c z o n y c h  krąży wers ja  jakoby po- 
wczora j  o godz.  7.25 t rag iczny wypa m* dzy ksI« zm c z k «.  11 Ar ture .m “ ‘" la ła  
dek,  o fia rą  k tórego  padł  rob otn ik  kole- o z yw*o n “ w y m i . n a  korespondencji  
jowy, S tan is ł aw  Dukaczewski.  N.c tez  dz iwnego  ze Wisła c ieszy

Dukaczewski  us i łował  wskoczyć  na S‘ę ^  ^  W " 1" ™ * ® *  z a 8 r a ™ ą
L/oiycnczas św ia d e c tw a  nieKaramosci  p0Gjąg towarowy,  zdążający  do Kłobuc-  ' ,W %  W. C 1‘ o b e c n e ’ Wis,a

wydawały sądy, p rzyczem procedura  by k a . Skok o k aza ł  s ię fatal  D po tk n , |  f *  korig * * " *  o fe r t« z Hiszpenj j
ła ba rd zo  rozwlekła .  O b ecn ie  zaświad-  s ię  j w pa dj pod  ko}a pociagu> k tóre  na ™z®8ranie kilku m e c z ó w  w różnych

<**$>  - " . b y * * .  f o r y - , . " T k t i ,  dowiadujemy p lomied
Wypadek  zauważyła  obs ługa  pociągu,  resowania  ,  uż ; , Ps iednie

w obec  czego pociąg  za trzym ano  , po- k , sportow e;8 M zkó R adom sko  Z .  
śp ie szono  n ie sz c z ę ś l iw em u  z pom ocą . wiercj W iduńy Lubli’nje ’

wpros t  re je s t r  karny przy min is te r jum 
sprawiedliwośc i ,  do którego  każda  oso­
ba m oże  s ię zwrócić,  u i szcza ją c  o d p o ­
wiednie opła ty (10 zł.)

Zaświadczenie pracodawcy a u- 
bezpleCZOny. W związku z wzmianką  
p. t. „Nowe  u t rudnien ia  lecznictwa  w 
Ubezpieczalni  S p o ł e c z n e j ”, z a m ie s z c zo ­
nej w Ne 153 „Sł ow a"  —  wyjaśniamy, 
że wzmianka  powyższa nie dotyczyła  zu 
pe łn ie  Ubezpiecza ln i  Spo łeczne j  w C z ę ­
s tochowie .

P ro s tu je m y  przy tem pewną n i e śc i ­
słość,  zawar tą  we  wspomniane j  w zm ian­
ce,  a mianowicie !

Ubezp iecza ln i a  nie wymaga  c o d z i e n ­
nego  poświadczania  legitymacyj,  lecz 
zaświadczen ia  pracodawcy,  s twierdzają -

l izowane są spe c ja ine  wycieczki .
Zespół  Wisły przy jeżdża  w n iedz ie lę  

o godz.  15.06 — pociąg iem d a l e k o ­
b ieżnym.  Na  dw o rc u  nas tąp i  u roczys te  
powi tanie,  p o czem  w pochodzie  ruszy

z pomocą .
Dukaczewskiego  odwiez iono tym samy m 
poc iąg ie m do  Kłobucka,  gdzie u m i e s z ­
czono  go w szpi ta lu .  S ta n  jego je s t  
poważny.

Czwórka złodziei- recydywistów 
przed sądem .  Są d  grodzki  rozpat ry-  ń a s tad joń  ‘im Marsz.  P i ł sudskiego ,  
wał  wczoraj  kolejno  sprawy c z t e r e c h  
zawodowych  złodziei ,  no to wanych  i ka­
ranych już n ie jedno kro tn ie  za kradz i eże .

Czes ław  Nowak,  spec ja l i s ta  od k ra ­
dz ieży  mieszkaniowych,  ods ia du jący  już 
ka rę  10 lat  więz ienia ,  skazany  zos ta ł  
ponownie  za kr adz i eże  na da lsz e  4  la ­
ta więz ienia,  Józ ef  Gęs in iec  również  
z łodzie j  mieszkaniowy, skazany  zos ta ł krem „ ORLANDO"

cego,  czy dany pracownik ,  zgłaszający  na dwa lata i 10 mies ięcy .  S pecjalisT a Sprzedaż w składach aptecznych i aptekach

u s u w a
wybiela

tylko
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Prace rządu nad p lanem za t ru  
dnienia  bezrobotnych. W związku z
tem,  że obecny  pr em je r  prof. Leon Ko­
z łowski  przywiązuje wielką  wagę  do ak­
cji z a t rudn ien ia  bezrobotny ch ,  c z e m u  
da ł  wyraz na zebran iu  preze sów  i s e ­
kre ta rzy rad  wojewódzkich  B B W R , do­
wiadujemy się, iż o rganom k o m p e t e n t ­
nym z lecono  prz ep ro w adz eni e  s tud jów 
i p r zep raco w ani e  pr obl em u zat rudnienia .

W te nde nc ja ch  szefa  rz ądu  leży mię 
dzy innemi ,  o ile n am  wiadomo,  pewna 
reorganizac ja  Fu ndu szu  Pracy ,  po l ega ją ­
ca na tern, ż e b y  j aknajszerzej  wykorzy­
s ta ć  m o ż l i w o ś c i  tego Fun duszu  w k ie ­
runku  bezpośrednie go  organizowania  z a ­
t rudnien ia ,  a nie kredytowania  robót.

Wiadomośc i  podane  przez n iek tóre 
d z ie ln i k i  wa rszawskie  na t e m a t  re o rg a ­
nizacji  Fu ndu szu  Pracy  nie są ścisłe.  
Zaznaczyć  t rzeba ,  że sprawa ta jest  j e ­
dynie f r a g m e n te m  obsze rn ie j szego  p la ­
nu, który zna jduje  się obecn ie  w s tad  
jum s tud jów przygotowawczych .

Polacy z zagran icy  p rzybędą  
do Częstochowy. J a k  w i a d o m o ,  w 
dni u  2 s ie rpn ia  ro zp o czn ie  sw e  o b r a d y  
Ii zjazd Pol aków  z zagran icy ,  na  k tóry 
p rz y b ę d z ie  ok o ło  400 d e l e g a t ó w  i 10 
tys.  c z ło nków  Polonj i  z agr an i czn e j .  W 
d ni u  13 s ie rpn ia  w T or un iu  n a s tą p i  z a m  
k ni ęc ie  uroczys to śc i  z jaz dowych ,  po- 
c z ę m  u czes t n iczy  roz j adą  się po  c a ły m  
kraju.  J e d n y m  z p ie rwszych  e t a p ó w  ich 
m a r s z r u t y  bę dz ie  C z ę s t o c h o w a .

Pożar  od uderzen ia  p io runa.
O negda j  około  godz .  15-ej,  w czasie  
sza lejącej  nad  powia tem c z ę s t o c h o w ­
skim burzy,  we wsi  Kłobukowice piorun 
ude rzy ł  w s todo łę ,  s ta nowiącą  własność  
Franc iszka Horyłka.  S to do ła  m o m e n t a l ­
nie s t anę ła  w p łomieniach  i d oszczę tn ie  
sp łonę ła ,  p rzyczem ogień ogarną ł  rów­
nież sz o p ę  z drzewa,  kryta s łom ą,  w 
k tóre j zna jdowały  s ię  na rzędz i a  rolni ­
cze.  S p ło nę ło  również  8 wozów żyta. 
S t ra ty  wynoszą  2,624 zł. Wypadku z 
lu dźm i  na szczęśc i e  nie było.

Zacięta bójka  pomiędzy s ąs ia ­
dami.  W pod wórzu  d o m u  nr. 62 przy 
ul. św. Barbary  na tle n ie p o ro z u m ie ń  o 
dz iec i  wynikła sprzeczka ,  a na s t ę p n ie  
zac ię t a  bó jka  pomiędzy  m a łż on kam i  Ka­
z im ie r z e m  i S t an is ła w ą  Leśniewskimi  
z jedne j  a J ó z e f e m  i S tan i s ła wą Czer ­
wińskimi  z drugiej  s t rony.

W czas ie  bójki Leśn iewski uderzy ł  
Czerwińsk iego s tyl iskiem od  szpadla  w 
lewą rękę,  ł a m ią c  mu ją poniżej  łokcia.  
Nie poprzes ta jąc  na tem ,  Leśniewski  z e ­
pc hną ł  j e szc ze  Czerwińsk iego ze s c h o ­
dów I p iętra,  w sku tek  czego  ten  os ta tn i  
do zna ł  ogólnych po t łu czeń  ciała.  Poza-  
t e m  wszyscy uczes tn icy  bójki  odnieśl i  
ob rażenia .

Za jśc iu  położyła kres  policja,  spo ­
r ządza jąc  odpowiedni  protokuł .

Zamach samobójczy. Wczora j  u- 
s i łował p ope ł n i ć  s a m o b ó j s t w o  przez  
przec i ęc i e  s o b i e  żył u rąk  niejaka Man
del  Bogacz  lat  56, bez s t a łe g o  m ie js c a  
z a m i e s z k a n i a .  D e s p e r a t a  w s tan i e ,  nie 
b u d z ą c y m  o b aw ,  u m i e s z c z o n o  w sz p i ­
talu.  Prz yczyną  s a m o b ó j c z e g o  k r o k u — 
n ie u l ecza l n a  ch o r o b a .

„ S Ł O W O *

Bracia Adamowicze
przylecą do C zęstochow y 4 sierpnia.

J a k  na  i n n e m  m ie j scu  p o d a j e m y ,  
w d n iu  4 s ie r p n ia  bracia  J ó z e f  i B o l e ­
sław A d a m o w i c z e  złożą of ic ja lną  wizy ­
tę  C zęs to c h o w ie .  A d a m o w ic z e  przy lecą  
o godz .  10 r a n o  z Katowic  i w yl ądu ją  
na  lo tn i sk u  w Kucelinie ,  gdz ie  z o s t a n ą  
uroczyśc ie  p o w i ta n i  p rzez  spe c j a lny  
k o m i t e t  p rzy jęc ia  b o h a t e r s k i c h  lo t n i ­
ków, k tóry  tworzy  s ię już  w n a s z e m  
mi eśc ie .

Bracia  A d a m o w i c z e  z a b a w ią  w C z ę ­
s t o c h o w i e  do  godz .  17.30, p o c z e m  w y ­
s ta r t u ją  w d r o g ę  do  W arszaw y .

Wczora j  j e d n o  z m i e j s c o w y c h  p ism,  
oraz  dzisiaj  zaś j e d e n  z dz ie n n ik ó w  łódz 
k ich k tó re  przeoczy ły  p o b y t  A d a m o w i ­
czów fw  C z ę s to c h o w ie  wys tąp i ły  z 
t w ie rd z e n ie m ,  że dzie lni  lotnicy w m i e ­

śc ie  n a s z e m  onegdaj . . .  w ogóle  nie b a ­
wili.

Otóż  s t w i e r d z a m y ,  że p o d a n a  przez  
nas  w z m i a n k a  o o n e g d a j s z e j  wizycie  
A d a m o w i c z ó w  o d p o w i a d a  ca łk ow ic ie  
prawdzie .  Oczywiśc ie  A d a m o w ic z e ,  b a ­
wili incogni to ,  j ak już zazn acz yl i śm y .  
W s p o m n i a n e  dz iennik i  j e d n a k  o t e m  
nie  wiedz ia ły S tą d  też z ich s t r o n y  c h ę ć  
„ z r e h a b i l i t o w a n i a ” się...

Ze p o d a n a  przez n a s  w z m i a n k a  o 
pobyc ie  A d a m o w i c z ó w  w C zęs t o c h o w ie  
o d p o w i a d a  p raw d z ie ,  p o tw ie r d z a  fakt  
d o k o n a n i a  w ó w c z a s  ki lku zd jęć  f o t o ­
graf icznych ,  k tó r e  w ys ta w io n e  są  w 
sk le p i e  z d z i e n n i k a m i ,  m ie s z c z ą c y m  się 
w d o m u  Na 41 przy ul. P a n n y  Marji.

Związek Polskiej Młodzieży Demokratycznej
w Częstochowie.

W dniu  28 l i s topada  1886 roku z a ­
łoż ona  z os ta ła  t r zys topniowa k onsp i r a ­
cyjna organizacja  młodz ieży  pod nazwą 
„Związek  Młodzieży Polsk ie j  (w s k r ó c e ­
niu „Zet" ) ,  k tórego  ce lem była o d b u d o ­
wa Polski  Niepodległe j .  Na p ie rwszym 
planie „ Z e t ” pos tawi ł  w ychowan ie  n i e ­
podleg łośc iowe i p r ac ę  spo łec zną ,  p rzy­
c z e m  prowadzi ł  p racę  przygotowawczo- 
wojskową wespół  z Innemi  o rg an izac ja ­
mi n iepod leg ło śc iow em i ,  z k tó re m i  n a ­
s tęp nie  walczył  w Legjonach  i p r a c o ­
wał w P O W .

Po w st an i e  n iepo dle g ł ego  P a ń s t w a  
Polskiego  kończy okres  konspi rac ji  ze- 
towej ,  „ Z e t “ w r. 1927 z Akademickim 
Związkiem Młodzieży Pos tęp owej  i P o l ­
ską Organizac ją  Wolnośc i  ł ączy  się w 
„Zwią zek  Polsk ie j  Młodzieży D e m o k r a ­
t y c z n e j ”, do k tórego  zg ła sza  akces  jesz

cze  w tym sa m ym  roku  sze reg  innych 
organizacyj .

ZPMD.  s ta je  się więc  na jpo tężn ie j ­
szą organizac ją  młodz ieżową  i zaczyna  
o d tą d  prac ow ać  si lnie nad  pog łęb ien iem 
swej  ideologji ,  zwłaszcza  w k ie runku 
społeczno-gosp odarczym.

J a k o  organ izac ja  wybi tnie ideowa 
ZPMD.  ani  na chwilę  nie z b acza  z raz 
obrane j  drogi ,  nie u lega jąc  żadnym u b o ­
cznym  wpływom

O sta tn io  ZPMD.  rozszerzy ł  znaczn ie  
t e r e n  swej  pracy.  O b e c n ie  ZPMD.  o r g a ­
nizuje  s ię w Częs t ochow ie .  W na jb l iż ­
szych  dn ia ch  Związek zos t an ie  u t w o ­
rzony.

W związku z t e m  w sze regu  n a j ­
bl iższych n u m e ró w  „ S ł o w a ” zami esz cza ć  
będz iemy kolejno  pos zczególne  us tępy 
pr og ra mu  i ideo logj i  Związku  Polskie j  
Młodzieży Demokra tyc zne j .

Niezwykła pe ten tka  w urzędzie  
p rokura to r sk im .  Na w o k a n d z i e  s ą ­
d u  o k r ę g o w e g o  zna laz ła  s ię  wczoraj  
s p r a w a  Otylji  Gabr jel ,  o s k a r ż o n e j  o n i e ­
właśc iwe  z a c h o w a n i e  s ię w urzędz ie .

Gabr je l  p r zybyła  w d n i u  28 m a j a  br., 
do  u r z ę d u  p r o k u r a t o r s k i e g o ,  g dz ie  z ło­
żyła p o d a n i e  o p r a c ę  dla s w e g o  bli­
sk ie g o  k r e w n e g o ,  w y p u s z c z o n e g o  n ie  
d a w n o  na  wo ln ość  po o d b y c i u  kary  
4 - l e tn ie go  więz ien ia .  Ż a d n e  p er sw azj e  
i t ł u m a c z e n i a ,  że p o w i n n a  zwróc ić  się 
d o  P a ń s t w o w e g o  U rz ędu  P o ś r e d n ic tw a  
Pracy,  nie o d n io s ł y  s k u tk u ,  p rzec iw nie ,  
j e szcze  bardz ie j  p o dn ie c i ły  n ie zw yk łą  
P e t e n t k ę ,  r o z u m u j ą c a  do ść  orygin a ln ie ,  
że s k o ro  p r o k u r a t u r a  przyczyni ła  się 
p o n i e k ą d  do  w y d a n i a  w s w o i m  czas ie  
w y r o k u  s k a z u j ą c e g o  — to  po  z w o l n i e ­
n iu  w ięź ni a  s p a d a  na  n i ą  o b o w ią z e k  
do  s t a r czen ia  m u  pracy.  Gabr j e l  poczę ła  
się a w a n t u r o w a ć ,  używając  p r z y t e m  
ob e lż y w y c h  słów.

Sę dz ia  Sc h l i t t e r  ska za ł  j ą  za to  na  
1 ty d z ie ń  a r e sz tu ,  lecz w y k o n a n i e  
w yro k u  zawies i ł  jej na  pr zec iąg  lat 
3-ch.

Z g i n ę ł a  d am sk a  r ę k a w ic z k a  za m s z o w a  w  
p o n ie d z ia łe k  w  g o d z in a ch  ra n n y ch  na  

ul. F och a  — P u ła sk ieg o -  Ł a s k a w y  znalazca  
z w r ó c i  | z a  w y n a g r o d z e n ie m  do re d a k c j i  
„S łow a* .

Z RADOMSKA.
— Przed procesem komunis tycz­

nym. J a k  d o n os i l i śm y  s w e g o  czasu ,  
w R a d o m s k u  a r e s z t o w a n o  ca łą  sza jkę  
k o m u n i s t y c z n ą ,  w sk ła d  k tóre j  w c h o ­
dzili ró w n ie ż  c ó r k a  z n a n e g o  n a  t u t e j ­
s zy m  t e r e n i e  k u p c a  R o z e n b a u m a  i s t u ­
d e n t  p r aw a  W i t e n b e r g  Sz.  O b r o n y  
oskarż ,  podję l i  s ię  znani  z p r o c e s ó w  k o ­
m u n is ty c z n y c h  a d w o k a c i  wa rsz aw scy:  
Winawer ,  L e d e r m a n  i Honigwi l l  o raz  
a d w o k a t  Ł a m z a k i  z P io t rk ow a .  Ze 
w zg lę d u  na  o s o b y  o s k a r ż o n y c h  oraz  
o b r o ń c ó w  s p r a w a  pow yższa  budz i  o- 
g ó l n e  z a in t e r e s o w a n i e .

— Epilog sądow y kradz ieży  spi 
r y tU S U .  W d n i u  wcz ora js zym  sąd  o- 
k r ę g o w y  na  sesj i  wy ja zdow ej  w R a ­
d o m s k u ,  r o z p a t r y w a ł  g ł o ś n ą  s p r a w ę  
kr ad z ie ży  sp i r y tu su  w hu r to w n i  m o ­
n o p o l o w e j  p. P er k o w s k ie g o .  P r z e w o d ­
niczył  sęd z ia  Lipiński ,  osk arża ł  p rok.  
Mośc icki .  O kradz i eż  zos ta l i  o s k a r ż e ­
ni M a tu s z c z a k  Ickowicz,  P o p io łe k  i J a ­
nik,  znani  z łodz ie je n a  t u t e j s z y m  t e ­
r en ie  oraz  p a s e rz y  W ig d o r  i A b r a m  Ro 
zenbergow ie . j

Po  p r z e s ł u c h a n i u  38 ś w i a d k ó w ,  
p r z e m ó w i e ń  prok .  M oś c ic k ie g o  oraz  
o b r o ń c ó w ,  są d  o k r ę g o w y  w yd a ł  wyrok ,  
s k a z u ją c y  Popio łka  i Ickowicza  po  p ó ł ­
to ra  roku  więz ien ia ,  a R o z e n b e r g a  na 
j e d e n  rok więz ien ia .

Pozosta l i  o s k a r ż e n i  zos ta l i  u n i e w i n ­
n ie n i .

O b r o ń c a  s k a z a n e g o  Popio łka  adw.  
Ł a m z a k i  z apo w ie dz ia ł  a pe l ac ję .

— Pożar  na W Si. O n e g d a j  w yb u ch ł  
p o ż a r  we  wsi G ro cho l ic e  w zag ro d z ie  
g o s p o d a r z a  S z y m c z y k o w s k i e g o ,  k tó r a  
d o s z c z ę t n i e  sp ło nę ł a .  Po żar  prz en ió s ł  
s ię  na s ą s i e d n i e  z a b u d o w a n i a ,  k tór e  
st rawi ł .  S t r a ty  w y no sz ą  o k o ło  9 tys.  
z łotych.

Latem najlepiej masło przetapiać
J e d n y m  z na jw a ż n ie j s z y ch  w a r u n ­

k ó w  o t r z y m a n i a  d o b r e g o  m a s ł a  jes t  
z a c h o w a n i e  czys tośc i  p rzy  doju  krów.  
N ie s t e ty  t e n  w a r u n e k  w g o s p o d a r s t w a c h  
w ło śc iań sk i ch  w y j ą t k o w o  ty lko  jes t  prze  
s t rzegany .  To też n ic  d z i w ne go ,  że 
m a s ł o  na sz e  j e s t  c e n i o n e  n a  ryn ka ch  
z a g r a n i c z n y c h  z n a c z n ie  niżej o d  h o ­
le n d e r sk ie g o .  J e ż e l i  p r z y t e m  m le ko  
je s t  o d d a w a n e  d o  sp ółdz ie l n i  m l e c z a r ­

skiej ,  to  spółd z i e ln ia ,  p o s i a d a j ą c  o d ­
p o w i e d n i e  u r z ą d z e n ia  ła twie j  m o ż e  o- 
t r z y m a ć  niezłe  m a s ło

Gorze j  n a t o m i a s t  b y w a ,  jeżel i  g o ­
s p o d y n i  s a m a  z a j m u j e  się w y r o b e m  
mas ła .  Mleko  źle w y d o jo n e ,  t r z y m a n e  
n a s t ę p n i e  w b r u d n y c h  na czy n ia ch ,  w 
pe łne j  z a d u c h u  izbie,  z aw ie ra  tyle s z k o d ­
l iwych bakt ery j ,  że z a r ó w n o  ś m i e t a n a ,  
j ak  z r o b i o n e  z n iej  m a s ł o  je s t  n i e w y ­
sokie j  war tośc i .  P r z e d e w s z y s t k i e m  
t r u d n o  j e s t  p r z e c h o w y w a ć  je  d łużej  i 
n a d a j e  s ię o n o  ty lko do  n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  spo życ i a .  J e ż e l i  z a t e m  m a s ł a  t a ­
k iego  nie  u d a  s ię zaraz  na  na j l e p sz y m  
t a r g u  s p r z e d a ć ,  to  n ie  w a r to  go p r z e ­
c h o w y w a ć  d o  n a s t ę p n e g o  ta r g u ,  gdyż  
z je łcz e je ,  a na j le p ie j  j e  o d ra z u  p r z e t o ­
pić.

W ty m  ce lu  m a s ł o  u m i e s z c z a m y  w 
j a k i e m ś  na cz y n iu ,  k tó r e  w s t a w i a m y  do  
g a r n k a  z w o d ą  i s t a w i a m y  na  w o ln y m  
o g n iu .  Mas ło  p o w i n n o  po z o s t a ć  2 — 3 
g o d z i n y  w t e m p e r a t u r z e  32— 40 s to pn i  
C. p o c z e m  z b i e r a m y  s t a r a n n i e  s z u m o ­
winy,  a b y  było  ko lo ro w e  i p r z e l e w a ­
m y  d o  i n n e g o  nac z y n ia ,  k tó r e  również  
w s t a w i a m y  do  w ody  z im ne j .  Im w oda  
z i m n ie j s z a  ( m o ż e  być  z lo d e m ) ,  t e m  
lepiej,  chodzi  tu b o w ie m ,  a b y  n i e  w y ­
dziel i ł  s ię olej  m a s o w y ,  k tóry  k rz epn ie  
z t rudn oś c i ą .

W porz e  le tniej ,  k ie d y  p r z e c h o w a ­
nie  m a s ł a  w g o s p o d a r s t w i e  włośc i jań-  
s k i e m  j e s t  n ie r a z  b a r d z o  t r u d n e ,  n a j ­
lepiej  j e  p r z e t a p i a ć .  Po  o s o l e n iu  m a ­
s ło  ta k ie  d a j e  s ię  d łu g o  p rz e c h o w y w ać  
w z u p e łn o ś c i  n a d a j ą c  s ię  d o  ws ze lk ich  
ce l ó w  g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o .

ft&zmaiftośei.
fiipnotyzm na usługach 

kryminologii.
J e d e n  ze z n a n y c h  i d o ś w i a d c z o n y c h  

p r a w  n i k l o n d y ń s k ic h  u t r z y m u je ,  
że  n i e j e d n o k r o t n i e  sp ra w d z i ł  osobiśc ie ,  
iż h ip n o t y z m  m o ż e  z wie lk im poż y t ­
k ie m  s t o s o w a n y  być  w p r o c e d u r z e  s ą ­
d o w e j  d la  z d o b y c ia  od  o s k a r ż o n y c h  
pr zy zn an ia  s ię d o  z a r z u c o n e j  im winy.

Za na jb a rd z ie j  z n a m i e n n y  uw aża  o n  
w y p a d e k ,  k tó ry  s ię zdarzył  w os ta tn ic h  
dn ia ch .

P e w i e n  m ł o d z i e n i e c  o s k a r ż o n y  z o ­
stał  o w y k r o c z e n ie  przec iw  p ra w u,  jed 
n a k  po  p r z e p r o w a d z e n i u  d o k ł a d n y c h  
inw es ty ga cyj  zda w a ło  s ię  w szys t ko
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p r z e m a w i a ć  za te m ,  że o s k a rż o n y  jes t  
n i e w i n n y m ,  w o b e c  c z e g o  zos ta ł  o n  u- 
w ol n iony .

Pr aw ni k ,  o k tó r y m  m o w a ,  p r z y s ł u ­
chu ją c  s ię  u w a ż n ie  ro zp raw ie  do sz edł  
d o  p r z e k o n a n i a ,  że n ie w in n o ść  m ł o ­
d z ie ń ca  jest  ty lko  p ozor na .  Dla d o ­
świa dczenia ,  po s ta r a ł  s ię  z a i n t e r e s o w a ć  
m ł o d z i e ń c a  h i p n o t y z m e m  i wreszc ie  
n ie  p o d e j r z e w a j ą c  p o d s t ę p u  m ł o d y  
cz łow iek  zgodził  s ię p o d d a ć  d o ś w i a d ­
czeni u  h i p n o t y c z n e m u .

Po z a h i p n o t y z o w a n i u ,  m ł o d z i e n i e c  
przyzna ł  s ię  do  p rz e s tę p s tw a ,  od  k tó 
r ego  są d  go uwol n i ł  i p o d a ł  s z c z e g ó ­
ły, u d a w a d n i a j ą c e  n iezb ic ie  je go  winę .

Na  p o d s t a w i e  t e g o  rodza ju  d o ś w i a d  
cz eń  p r a w n i c y  a n i e l s c y  p r a g n ą  o p r z e ć  
p r o c e d u r ę  d o w o d o w ą ,  w o d n i e s i e n i u  
do  większej  wagi  w ykro c z e ń .

Dwadzieścia lat walczy
o honor rozstrzelanego syna.

l l - g o  p a ź d z i e r n i k a  1914 r .  d o w o d z i ł  
o d d z i a ł e m  k a r a b i n ó w  m a s z y n o w y c h  c a  
f r o n c i e  f r a n c u s k i m  p o r u c z n i k  C h a p e l a n t .  
S ą d z ą c ,  Ze j e s t  o t o c z o n y  p r z e z  P r u s a ­
ków ,  w y w ie a  ł  c h u s t e c z k ę  na  z n a k ,  źe  
s i ę  p o d d a j e .  N ie m cy  za ję l i  t ę  cz ęś ć  oko  
pó w  f r a n c u s k i c h ,  l e cz  w s k u t e k  ; t a k u  
a r t y l e r j i  f r a n c u s k i e j  m u s i e l i  s i ę  w y c o ­
fać.  P o z o s t a w i l i  j e d n a k  j e ń c a ,  k t ó r y  
m a j ą c  r o z s t r z a s k a n e  k o l a n o  —  n ie  
m ó g ł  s i ę  p o r u s z a ć .  P o r u c z n i k  f r a n c u s k i  
l eZał  t a k  dwa  dni  n a  po lu  n ie  z a j ę t y m  
p r z e z  2adDego  p r z e c i w n i k a  W r e s z c i e  
F r a n c u z i  ob sa d z i l i  to  po le  i w t e n  s p o ­
só b  p o r u c z n i k  z n a l a z ł  s i ę  p o m ię d z y  
sw oimi .

N a t y c h m i a s t  r a n n e g o  p o s t a w i o n o  pod 
są d  w o j e n n y ,  k t ó r y  g o  s k a z a ł  za  z d r a ­
d ę  na  r o z s t r z e l a n i e .  P o n i e w a ż  n ie  m ó g ł  
s t a ć ,  p r z y w i ą z a n o  g o  r z e m i e n i a m i  do 
n o s z ó w  i p o s t a w i o n o  pod  d r z e w e m  —  
p o c z e m  r o z s t r z e l a n o .

O tó ż  z h a n i e b n ą  t ą  ś m i e r ć  ą  n i e  
m ó g ł  p o g o d z i ć  s i ę  o jc i e c  o f i c e ra ,  p r z e ­
k o n a n y ,  że  z a c h o d z i  t u t a j  o k r u t n a  p o ­
m y ł k a  s p r a w i e d l i w o ś c i .  P o s t a n o w i ł  w ię c  
p r z e p r o w a d z i ć  r e w i z j ę  p r o c e s u ,  co mu  
ud a ł o  s i ę  d o p i e r o  po 20 l a t a c h .  Ale  tu  
n o w y  c ios  s p o t y k a  7 0 - l e t n i e g o  s t a r c a .  
P o r a ź  d r u g i  z e b r a n y  sąd  w o j s k o w y  p o ­
t w i e r d z i ł  w y r o k  sa du  w o j e n n e g o  z r o ­
ku 1934!

O jc i ec  n i e s z c z ę s n e g o  m ł o d z ie ń c a  n ie  
r e z y g n u j e  z d o c h o d z e n i a  s p r a w i e d l i w o ­
ści .  O d d a ł  s w o j ą  s p r a w ę  w r ę c e  o r g a ­
n i z a c j i  b. k o m b a t a n t ó w ,  k t ó r z y  p o d ję l i  
s i ę  o c z y s z c z e n i a  r o z s t r z e l a n e g o  p o ­
r u c z n i k a .

Dzwony żałobne
budzą nieboszczyka

W S e t t i n g n a n o  we  W ł o s z e c h  n i e j a k i  
A n t o n i o  G a g l i a r d i ,  c h o r u j ą c y  od d łuż  
s z e g o  c z a s u  z a p a d ł  w s t a n  b e z w ł a d u ,  
t a k  iż z o s t a ł  u z n a n y  za  z m a r ł e g o .  Po 
z a ł a t w i e r i u  w s z e l k i c h  f o r m a l n o ś c i  p r zed  
p o g r z e b o w y c h  w y n o s z o u o  j u ż  n i e b o s z ­
cz y k a  w t r u m n i e ,  aby  p o g r z e b a ć .  W 
t e j  chw i l i  w ł a ś n i e  za c z ę ł y  bić  d z o n y  
k o ś c i e l n e  i n i e b o s z o z y k  ku w i e l k i e m u  
p r z e r a ż e n i u  o b e c n y e h  o b u d z i ł  s i ę ,  d a ­
j ą c  z n a k i  życ ia .

W r e s z c i e  po o c h ł o n i ę c i u  z p i e r w s z a  
go  w r a ż e n i a  z a j ę t o  s i ę  n i e d o s z ł y m  n i e ­
b o s z c z y k i e m ,  k t ó r y  w o la ł  j e s z c z e  p o z o ­
s t a ć  7. ż y w y m i .

Do akt Nr. Km. 1582/33.
Obwieszczenie.

K om ornik  S ąd u  G rodzkiego  w  R a d o m ­
sku l l - g o  r e w .  W a cła w  W o ź n ia k o w sk i  zam. 
w  R adom sku, p rzy  ul. P rzed b orsk ie j  35, na  
z a sa d z ie  art. 602 K. P. C. o b w ie sz c z a ,  ż e  w  
dniu 27 l ipca  1934 roku od godz.  10-tej 
o d b ę d z ie  s ię  l i cy ta c ja  p u b liczn a  ru ch o m o ­
ści,  n a le ż ą c y c h  do H e l e n y  G ra b o w sk ie j ,  
w  jej lo k a lu  w  maj. G arnek , gm. G arnek  
sk ład ających  s ię  z 120-tu m e t r ó w  żyta w  s ł o ­
m ie .  Na p o k r y c ie  n a le ż n o ś c i  Z je d n o c z o n e ­
g o  B anku Z ie m ia ń sk ie g o  S p .  Akc. o s z a c o ­
w a n y c h  na łą czn ą  su m ę 1200 z ło ty c h ,  k tó ­
re m ożn a  o g ląd ać  w  dniu licytacji w  m ie j ­
scu s p r z e d a ż y  w  c z a s ie  w y ż e j  o zn a c zo n y m  

R adom sko , dnia 6 l ip ca  1934 roku.
Komornik W. W oźniakow ski.

Z G R u B i a l ą  S K Ó R g  
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Wieś po lska ,  jej t rosk i  
i radości .

W życiu wsi polskiej  dwa są mo­
m ent y  specja ln ie  nastrajające,  które  
zapadają g łęboko w serce  i duszę ro l ­
n ika  i w o g ó le  każdego,  kto tylko  wrós ł  
korzeniami  w polską z iemię  i umi łował  
pracę  na ojczystym zagonie.

P ierw sza  uroczystość  rolnicza wsi  
polskiej  to w rześni ow e dni s iewu.  R o l ­
nik przygotował  z iemię ,  nas yc i ł  ją 
sztucznym nawozem i je s io ni ą  rzuca w 
nią  z łoc is te  ziarna, z tą wiarą i nadzie  
ją ,  że B ó g  pobłogosławi  trudy i zasiane  
ziarna wydadzą s tokrotny plon na po­
ż y t e k  własny i kraju.

Drugiem świętem rolniczem —  to 
żniwa w lipcu, na które czeka rolnik 
-cały rok. Przez  jes ień ,  z imę i w iosn ę  
pracuje,  w pewnych okresach przed­
nówku nawet  głoduje,  ale gdy tylko w 
i ipcu zaczną dzwonić s ierpy po polach,  
rolnik zyskuje  nowe siły,  a w serce  je' 
g o  wstępuje  nadzieja i radość na myśl  
o spodziewanych wynikach swej pracy.  
Gdy zwykle  w połowie Jlpca nadejdzie  
pora żniw, rolnik nasz uroczyśc ie  w y ­
chodzi z s ierpem i kosą na pole,  aby  
z dumą raz j e s z c z e  spojrzeć  na kwitną  
ce  łany,  a potem zebrać plon całorocz­
nego  znoju.

Nie  zawsze jednak wieś  polska prze  
ż y w a  chwi le  radości .  W ciągu roku ca­
ł e g o  są i chwi le obaw i niepokojów,  są 
troski ,  które zwłaszcza w dobie dziśiej  
sz e g o  kryzysu przygniatają nieraz bo­
le śn ie  rolnika i j e g o  rodzinę .  Dużo  
zmartwień przynoszą  naprzykład klęski  
ż y w io ło w e .  Przy jdz ie  susza i wypali  
zboże; grady wiofenue  mogą wynisz­
czyć plony,  a bardzo często  w y l e w y  
szkodl iw e  wpływają na zbiory.

Najwięcej  jednak o iężkich trosk i 
zmartwie ń daje wsi polskiej  obecny  
kryzys.  Utar ło s ię  już powiedzenie ,  że  
żniwh to n iety lko owoc pracy rolnika  
ale i plony dla komornika.  Wieś  polska  
uh oje z każdym dniem.

Luatego też ratunek dla wsi polskiej  
powinien przyjść jaknajprędzej.

Czy m am y się  obawiać  braku  
w o d y  do picia?

W Europie  mieszka 506 mi l jonów  
ludzi.  L iczn iejszą  znacznie ludność  
m* Azja. Wedle ks iąg  s tatystycznych  

gi Narodów ta część  świata z a m ie sz ­
kała j e s t  przez 1 103 * mi ljony ludzi.
V Ameryce żyje tylno 252 mil jony,  w 
Afryce  tylko 142, a w Austrji  9 miijo-  
nów ludzi. Z tych 2012 mi ljonów lu­
dz i 342 mil jony wyznaje wiarę rzym­
s k o  katolicką.

edle obliczeń francuskiego uczone  
go Charles Riche  ludność Azji w naj- 
bl iższem dzies ięc io lec iu  powiększy  s ię  
0 120 miljonów, podczas gdy mi eszkań­
com Ameryki  przybędzie  tylko 40 tys .  
Współmieszkańców, a w Europie urodzi

zaledwie  20.000 ludzi. Jak widzimy  
biała rasa pod względem l iczebnośc i  
będzie pozostawała coraz bardziej  
Wtyle.

Natomiast  żół tej  rasie zagraża inne  
niebezpieczeństwo.  Mężowie stanu już  
dzis iaj  łamią sobi e  g łowy nad usu ni ę­
c iem go. Niebezpieczeństwem tem jest
g ożąoy Azji brak wody do picia. Po.

bno nie  s tarczy słodkiej wody aby  
przygotować napój i pożywienie dla 
t y lu  trąb. N i e t y l k o  w Azji,  »le i w 
*ny«h częściach świata,  w miaro  wzro-  

“ “ gęstośc i  za ludnien ia  trzeba będz ie  
oważnie zastanowić s ię nad dostarcze-  

, eni ludziom odpowiedniej  i lości wody  
'>  picia. W ie lu  uczon ych  r ozm yć *
Ł!8’aj, jak zapobiec temu brakowi.

S Ł O W O

Piękność nadają
wyroby mag. W .  Paździerskiego

Krem „HALINA" Jfi i
usuwa piegi,  wągry, żół te i c ze rw one  plamy

Krem „HALINA" Wś
i dealn i e  p ielęgnuje cerę  u suwa zmar szczki

Ratujcie w łosy
Używajcie bal sam ziołowy 

mag. W .  Paździerskiego.
usuwa łupież,  zapobie  
ga wypadan iu  włosów„Mag“ Nó i

M j i n H Itlg O (n i e farba usuwa 
I g i  I U J J  L. s topn iowo  s i w i z n ę

Do nabycia w Aptekach i Drogerjach

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEMIA" Bydgoszcz

Podstawowe pojecie z zakresu prawa małżeńskiego,
Rozwód, separacja małżeńska, unieważnienie 

i zniesienie spólności małżeńskiej.
W śr ó d  sp o ł e c z e ń s t w a  p a n u j e  je szcze  

c i ą g l e  n i e z r o z u m i e n i e  tak  p o w a ż n y c h  
p oj ęć  p r a w n y c h  z z a k r e s u  p r a w a  m a ł ­
ż e ń s k i e g o  j a k i e m i  są:  rozwód ,  s e p a r a ­
c ja  m a łż e ń s k a ,  u n i e w a ż n i e n i e  o r a z  znie 
s i e n i e  s pó ln ośc i  ma łżeńskie j .

P o d a j e m y  więc  poniże j  w y j a ś n i e n i a  
d o t y c z ą c e  o d n o ś n y c h  p oj ęć .

R o z w ó d  m a ł ż e ń s t w a  je s t  to  i n s t y t u ­
cja,  k tó r a  m a  w Pol sce  u s t a w o w e  z a s t o ­
s o w a n i e  n ie  b e z w z g l ę d n i e  d o  w s z y s t ­
k ich  w y zn ań ,  w szcz egó ln ośc i  np.  a) 
na  o b s z a r z e  p r a w a  b. dz ie ln ic y  a u s t r ja  
ckiej  n ie  m a  z a s t o s o w a n i a  do  m a ł ­
ż e ń s t w  ka to l i ck ich  i to  n a w e t  jeś l i  po  
z aw arc iu  m a ł ż e ń s t w a  j e d n a  s t r o n a  prze  
szła na i nne  wyznanie ,  a n a w e t  jeśl i  
o b i e  prz esz ły  na  i n n e  w y z n a n i e  jeśli  
t y lk o  c h o ć b y  j e d n o  w chwili  z aw a rc i a  
m a ł ż e ń s t w a  było k a to l ik ie m ,  ta k  s a m o  
d o  m a ł ż e ń s t w  o d  p o c z ą t k u  m i e s z a n y c h  
t.j. k a to l i k ó w  z o s o b a m i  i n n e g o  w y z ­
n a n ia ,  n a t o m i a s t  m a  z a s t o s o w a n i e  do  
m a ł ż e ń s t w  a k a t o l i k ó w ,  gr eków ,  n ieuni -  
tów,  m a ł ż e ń s t w  pó źn ie j  m i e s z a n y c h ,  
b e z w y z n a n i o w y c h ,  b) na  o b s z a r z e  p r a ­
wa b. K ró le s t w a  P o l s k i e g o  nie m a  z a ­
s to s o w a n i a  d o  m a ł ż e ń s t w  r z y m s k o - k a ­
to l ick ich ,  a m a  z o s t o s o w a n i e  do  m a ł ­
ż e ń s tw  o s ó b  w y z n a n i a  g r e c k o  r o s y j ­
sk ie go ,  e w a n g i e l i c k o - a u g s b u r s k i e g o  i 
e w a n g i e l i c k o - r e f o r m o w a n e g o  oraz  in ­
nych  w y z n a ń  c h r z e ś c i j ań s k i ch  i m a ł ­
ż eńs tw  n ie ch rześc i ja ńs k ic h ,  c) na  o b ­
szarze  p r a w a  b. dz ie l n i cy  n ie m i e c k i e j  
m a  z a s t o s o w a n i e  d o  w szys tk ich  m a ł ­
ż e ń s tw .

Ro zw ód  p o le g a  na  t e m ,  iż m a ł ż e ń ­
s two  j ako  zw ią zek  zo s ta je  ro z w ią z a n e ,  
czyli  u z n a n e  za n ie i s t n i e j ące ,  a le  nie 
ze s k u t k i e m  m o c y  ws te czne j ,  bo  ty l ko  
z t v m  s k u t k i e m ,  że m a ł ż e ń s t w o  m a  
b y ć  u w a ż a n e  za r o z w i ą z a n e  d o p i e r o  
o d  chwil i  ro zw o d u .

W s k u t e k  ro z w o d u  o d z y s k u j ą  m a ł ­
ż o n k o w i e  ta k  (jak w w y p a d k u  u n i e ­
w a ż n i e n i a  małżeńs twa ' )  m o ż n o ś ć  p r a w ­
n ą  zaw a rc ia  p o n o w n e g o  m a ł ż e ń s t w a .

S e p a r a c j a  m a ł ż e ń s t w a ,  czyli  r o z ­
dz ia ł  o d  s t o łu  i łoża,  j e s t  to  i n s t y t u ­

cja, k tó r a  m a  w Po ls ce  z a s t o s o w a n i e  
n i e  d o  wsz ys tk ich  w y z n a ń ,  bo  a)  na 
o b s z a r z e  p rawa b. Kró le s t w a  P o ls k ie g o  
m a  z a s t o s o w a n i e  ty lko  d o  m a ł ż e ń s t w  
ka to l ick ich ,  b) n a  o b s z a r z e  p r a w a  b 
dz ie ln icy  n i e m i e c k i e j  n ie  m a  w o g ó l e  
z a s t o s o w a n i a ,  c) na  o b s z a r z e  b.  d z i e l ­
n icy  au s t r j a ck ie j  m a  z a s t o s o w a n i e  d o  
w sz ys tk ic h  m a łż e ń s tw .

S e p a r a c j a  m a ł ż e ń s k a  p o le g a  w t e m ,  
że  n ie  ro zw ią zu je  s ię  związek  m a ł ż e ń ­
ski  j a k o  taki ,  lecz ty lko  u s t a j e  w s p ó l ­
n o ś ć  m a ł ż e ń s k a ,  j a k o  j e d e n  ze w s p o m  
n ia n y c h  p rze ja w ó w  związku m a ł ż e ń ­
sk iego .  W s k u t e k  separac j i  nie o d z y s ­
k u j ą  m a ł ż o n k o w i e  m o ż n o ś c i  p r a w n e j  
zawarc i a  p o n o w n e g o  m a łż e ń s tw a .

U n i e w a ż n i e n i e  m a ł ż e ń s t w a  j e s t  to  
ins ty tuc ja ,  k t ó r a  m a  w Po ls ce  u s t a w o ­
we  z a s t o s o w a n i e  do  m a ł ż e ń s t w  wsze l -  
kich w y zn ań .

Po leg a  o n a  w te m :  a) iż m a ł ż e ń ­
s tw o  ja k o  z w ią ze k  z o s t a j e  r o z w ią z a n e ,  
czyli  u z n a n e  za n i e i s t n i e j ą c e  i to  z ty m  
s k u t k i e m ,  iż ro z w ią z a n ie  p o s i a d a  m o c  
w s t e c z n ą ,  t j. k a ż e  u w a ż a ć  m a ł ż e ń s t w o  
za n i e i s t n i e j ą c e  już  od  chwil i  za w a rc ia  
m a ł ż e ń s t w a .

W s k u t e k  u n i e w a ż n i e n i a  m a ł ż e ń s t w a  
o d z y s k u ją  m a ł ż o n k o w i e  m o ż n o ś ć  pr aw  
ną  z a w a r c i a  p o n o w n e g o  m a ł ż e ń s t w a .

Z n ie s i e n i e  s p ó l n o ś c i  m a ł ż e ń s k i e j ,  
j a k o  o d r ę b n a  i n s t y t u c j a ,  j a k k o lw ie k  
b a r d z o  zb l iż on a  d o  separac j i  m a ł ż e ń ­
sk ie j  m a  z a s t o s o w a n i e  ty lko  n a  o b s z a ­
rze p r a w a  b. dz i e ln i cy  n i e m ie c k ie j ,  a 
p o l e g a  ( jak s e p a r a c j a )  w zn i e s i e n iu  
sp o ln o ś c i  m a łż e ń sk ie j ,  a le  z t ą  różn ic ą  
że m a ł ż o n e k  u p r a w n i o n y  d o  sk arg i  o 
rozw ód  m o ż e  z a m i a s t  o ro zw ód s k a r -

.° r̂ m e s ie n ' e spó ln ośc i  m a łżeńsk ie j  
zas  jeśli  o r z e c z o n o  zn i e s i en ie  s p ó l n o ś ­
ci Tna łżeńskiej ,  n a t e n c z a s  k a ż d y  z m a ł  
ż o n k ó w  m o ż e  na  z a s a d z ie  t e g o  w y r o ­
ku  ( o  ile w m i ę d z y c z a s i e  n i e  zos t a ł a  
p r z y w r ó c o n a  s p ó l n o ś ć  m a łż e ń s k a )  p o ­
d a ć  w n i o s e k  o rozwód,  a w t a k i m  r a ­
zie w s k u t e k  w y ro k u  o r z e k a j ą c e g o  
ro zw ód n a s t ę p u j ą  s ku tk i  t a k ie  ja k  przy 
rozwodzie .

ftana i Antoniego  Żak a  po 6 mies ięcy  
więzienia.

K a n a r k a  u p rz ą tn ię to .

Wiadomości radiowe.
Narodowe św ię to  Francji 

w  radjo.
Z okaz j i  n a r o d o w e g o  ś w ię ta  Franc ji  

n a d a n ą  b ę d z i e  w d ni u  dz is ie j szym o 
godz .  21.12 p rz ez  Polskie  Radjo  ur oc zy  
s ta  a u d y c j a ,  p o d c z a s  k tóre j  o d e g r a n y  
b ę d z i e  h y m n  n a r o d o w y  f rancuski  i poi 
ski,  a w y k o n a w c a m i  k o n c e r t u  będz ie :  
o r k i e s t r a  s y m f o n i c z n ą  Po ls k i eg o  Radja  
pod  d yr ekc ją  Zyg.  La to sz ew sk ie go ,  a 
p. S t a n is ł a w a  K o r w i n - S z y m a n o w s k a  od  
ś p i e w a  cały sz e re g  p ie śn i  po lskich i 
f r ancus ki ch .

R e p u b l i k a  f r a n c u s k a  n i e  bez  p e w ­
n e g o  z n a c z e n i a  w ybra ła  d z ie ń  14 l ipca 
j a k o  ś w ię to  n a r o d o w e ,  ta k  uroczyśc ie  
w ca łej  F ranc j i  o b c h o d z o n e .  D a t a  ta  
j es t  z w ią zan a  b o w i e m  z d a t ą  14 lipca 
1789 r., k iedy  to  lud Paryża  zdobył  i 
zburzy ł  Bas ty l ję ,  k tó r a  by ła  f or te cą ,  a 
z a r a z e m  w i ę z i e n i e m  na  p r z e d m i e ś c i a c h  
m i a s t a  Pa ry ża .  U p a d e k  Bastyl j i  —  to 
sy m b o l  u p a d k u  e p o k i  a b s o l u t y z m u  we 
Franc j i ,  —  a świ t  nowej  e ry  „ w o l n o ś ­
ci, r ó w n o ś c i  i b r a t e r s t w a ” ( l iberte  — 
e g a l i t e  —  f ra te rn i te ) .

Niedole Radjosłuchaczy 
na prowincji .

OBRAZKI SĄDOWE.
Kanarek.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "

w ł. MARJAN ŻUKOW SKI 
Częstochowa, Aieja 21. tel. 2448.
P R Z Y JM U JE .  O g ło s z e n ia  d o  wszys tk ich

p ism  k r a jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h .  
HOLEDA: D z ie n n ik i  i c z a s o p i s m a  k r a jo w e

i z a g r a n ic z n e .
S P R Z E D A J E :  W y r o b y  ty to n io w e ,  pap ie ro -  

o r a z  z n a c z k i  s t e m p lo w e ,  pocztow e ,  
w e k s le  1 t. p.

* R Z E D f lJ E i  b i le ty  u lg o w e  i m ie s i ę c z n e  
a u to b u s ó w  m ie j sk ic h .

OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.____

AXfilla „SIązaczka" K. M ąc zyó sk i e j ,  W i s ł a -  
0 . D z i e c h c i n k a  (SI. Cie sz yń s k i )  5 n,,?Vt 

a P r z y s t a n k u  ko l e j .  D z i e c hc in k a .  W i l l *  
°»ożona  w p r z e p i ę k n e m  z a l e s i e n i u  p o s i ad a  
s z y s tk i e  p o k o j e  s ł o n e c z n e  ,z ba lk o n a m i  
^ a j d u j e  s i ę  o 50 m e t r ó w  od  w o d y .  C e n y  
2y s t ę p n e ,  k u c h n i a  w a r s z a w s k a .

Trudno współżyć  zgodnie.  S zczeg ó l ­
nie w małżeńskim stanie.  Nic więc dz i­
wnego,  że pan Mikołaj Kaftan, z zawodu  
k a r a w a D i a r z ,  często  do knajpy zaglądał,  
g d z i e  żali ł  s ię  przed swym towarzy-  
azem panem Antonim Żakiem. Żale owe  
w czystej  s ię  rozpływały.

—  Przegrany dziś jes tem,  panie Żak, 
ftaZD grany ~  8kar*y* «’<} Mikołaj Ka-

. Co« widzę,  że pan faktycznie mu­
siał  mieć  jakieś  przeżyc ie ,  bo pra-

jak aPrbuzZ8k ma8Z P“n 8f)uchni<5t Jr-
—  No pijemy.. .  Cyk! Jak arbuz, 

£imyP0W1* T ° m ° że ° e órkie“  *aką-
—■ Można. . .

. n n l T  K *walerem pan j e s t e ś ,  to s ię  na 
zumiesz Ck Policzkaok je sz cze  n ie  ro-

8 6  8 ° -

O k . n . r t t  J * » V le ° ie  ■ '* '*

cbvba ?i°«Ht 0 ^ i je m y-  0 kanarka? —  to cbyba ś ledz ik iem zakąsimy.
p , . , , .  £zychodzę  z Warty do domu.  
Patrzę: kanarek męczy  s ię  w klatce.

—  «ardzo  s ię  męczył?
Strasznie]  Nic nie śpiewał.  Na-

Hrnzku 8'wi °  '• s łedz ia* bidactwo na 
ł • w  w yJ4łem go i powiadam 

„smutno oi Maciuś,  upały takie,  a ty
w klatce, jak w areszcie s iedz isz.  Wiem,

wiem,  że by ś  na plażę pofrunął i w c i e ­
płej wodzie  wypluskał.

A co na to kanarek?
~ ~  Nic  bidula nie wyksztus ił ,  taki  

już był  przegrany.  Więc  wziąłem go  i 
zaniosłem do wody. Do czajnika wsa­
dziłem ptaszynę , taki ptak z gorących  
krajów pewnie  lubi s ię kąpać, więc  
gaz  podgrzałem i czekam.

— I co s ię  stało?
—  Ech! Głupi kanarek i już? ?  ? j

—  U gotow ał  się,  cholera.  Zaraz po­
trawka z n iego  s ię  zrobiła. Wsadzi łem  
spowrotem do klatki, ale żona zauwa­
żyła.  No i spuchnięty  jes tem.

Pi jmy pod to faktyczne n ies z­
częśc ie . . .  Ale żona pańska zbyt j e s t  po­
rywcza i pouczyć ją należy.  Bo to ka­
narek kanarkiem, a w cudzą gę bę  tak 
s trze lać  też  nie wypada.

—  To samo jej  mówiłem,  ale ona  
powiada, że  kanarka tego  miała je sz cze  
z narzeczeńakich czasów, ale gęba nie 
cudza, ale moja.

—  Wszystko  jedno.  Jabym nauczył  
babę.

—  To ją pan naucz.
—  A dobra. Psst!  kelner! —  pustą  

bute lkę  od piwa —  raz! Dziękuję!  Idzie  
my, panie Mikołaju!

Posz li .  Pog oto wie  niebawem o dw io ­
zło panią Mikołajową do szpitala.  Bu­
telka od piwa nie rozbiła się.

Sąd grodzki  skazał  p. Mikołaja Ka-

Każdy r a d jo s łu c h a c z ,  p o s i a d a ją c y  
o d b i o r n i k  d e t e k t o r o w y ,  a zwłaszcza  
la m p o w y ,  p o w in ie n  n i e t y l k o  d o k ł a d n i e  
z a p o z n a ć  się z o b s ł u g ą  s w o j e g o  a p a r a ­
tu ,  lecz z j e g o  b u d o w ą  o raz  z z a s a d ą  
dz ia ła n i a .  Nie m o ż n a  w p r a w d z i e  w y ­
m a g a ć  od  r a d j o s ł u c h a c z y ,  k tó ry c h  z a ­
s a d n ic z o  in t e r e s u j ą  w y łą c z n ie  o d b i e r a ­
n e  a u d y c j e ,  a b y  przys tąp i l i  do  g r u n ­
t o w n e g o  s t u d jo w a n ia  z a s a d  ra d jo t e c h -  
niki  w s z e ro k im  zak res ie ,  lecz o g ó l n e  
p o d s t a w y  d z ia ła n i a  r a d j o a p a r a t ó w  p o ­
w in n y  być im z n a n e ,  zwła szc za  w w y ­
p a d k a c h  d r o b n y c h  u s z k o d z e ń  ( n a d ł a ­
m a n i a  s z n u r ó w  b a t e r y j n y c h ,  g ł o ś n i k o ­
wych,  w y ł a d o w a n i a  ba te r j i  i t, p.) aby  
mogl i  so b ie  p or adz ić  s am i .  Kra jowa li­
t e r a t u r a  r a d j o a m a t o r s k a  z a w i e r a j ą c a  
n a j p o t r z e b n i e j s z e  wsk azówki ,  d o t y c z ą c e  
o b s ł u g i  o d b i o r n i k ó w  je s t  b a r d z o  u b o ­
ga,  a już  od kilku lat  r z a d k o  u k a z u j ą  
s ię  n o w e  p o d r ę c z n i k i  z dz ie d z in y  ra- 
d jo te chn ik i .

O  ile m i e s z k a ń c y  w ię ksz ych  m i a s t  
m o g ą  s k o r z y s t a ć  z f a c h o w y c h  p o r a d  
te c h n i c z n y c h ,  u d z ie la n y c h  p rz e z  w i ę k ­
sze  f i rmy r a d j o t e c h n i c z n e ,  o tyle  m i e ­
s z k a ń c y  wsi z n a j d u j ą  s ię  w t r u d n e m  
p o ł o ż e n i u .  D r o b n e  u s z k o d z e n i a  i n s t a ­
lacj i  o d b i o r c z e j  co  oc zywi śc ie  zda rz a  
s ię  n a w e t  w n a j le p s z y c h  a p a r a t a c h  po 
d ł u ż s z y m  o k r e s i e  pracy ,  z m u s z a j ą  c z ę ­
s to  n i e ś w i a d o m e g o  r a d j o s ł u c h a c z a  do  
t r a n s p o r t o w a n i a  a p a r a t u  d o  na jb l iż sze­
go  m i a s t e c z k a .  I tu t a j  d o p i e r o  z a c z y n a  
się d la  właśc ic i e l a  o d b i o r n i k a  i s tna  u- 
d r ę k a .  B ra k  sił f a c h o w y c h  zwykle  je s t  
p o w o d e m  z n a c z n y c h  ko sz tó w,  n i e p o ­
t r z e b n e j  . r e p e r a c j i "  o d b i o r n i k a ,  a n a ­
w e t  z u p e ł n e g o  r e z y g n o w a n i a  z rad ja .

Z a c z n i j m y  wi ęc  o d  w y p a d k ó w  n a j ­
p ro s t s z y c h  i na jc zęśc ie j  z d a rz a j ąc y c h  
się.  Każdy  ra d jo s ł u ch acz ,  p o s i a d a j ą c y  
o d b i o r n i k  b a te ry jn y ,  o ile n ie  korzys ta  
ze s t o s u n k o w o  dro g ic h  j e sz cze  ba t e ry j  
s u c h y c h ,  m u s i  p r z y n a j m n i e j  raz  na 
m i e s i ą c  o d d a ć  d o  ł a d o w a n i a  a k u m u l a ­
tor  do  najbl iższej  e l e k t r o w n i  b ą d ź  z a ­
k ła du  r a d i o t e c h n i c z n e g o .  N i e ś w i a d o ­
m o ś ć  m e c h a n i k a  zwykle  p r o w a d z i  do  
s z y b k i e g o  zużycia  a k u m u l a t o r a ,  ł a d o ­
w a n e g o  za d u ż y m  p r ą d e m  (w ykrzywię  
nie p ły t ,  w y p a d a n i e  m a s y  ak ty w n e j  
i t. p.) Po k i lku  k o s z t o w n y c h  ł a d o w a ­
n i a c h  t r z e b a  o d d a ć  a k u m u l a t o r  d o  n a ­
p r a w y ,  a b y  z nów  po  kilku m i e s i ą c a c h  
s ta ł  s ię  n i e z d a t n y  d o  uż y tk u .

Zdarza  się równi eż ,  że  o d b i o r n i k  
z a n i e m ó w i ,  p rzez  u s z k o d z e n i e  j e d n e g o  
ze s z n u r ó w  d o p r o w a d z a j ą c y c h  p rąd  z 
ba ter j i  b ą d ź  g ło śn ik ow ych .  N ie z a ra d n y  
r a d j o s ł u c h a c z  o d d a j e  w ó w c z a s  o d b i o r ­
n ik do  n a p r a w y ,  za k tó rą  oczywiśc ie  
z n ó w  płaci.  Takich  w y p a d k ó w  je s t  d u ­
żo, co  n i e w ą tp l iw ie  zraża s łu ch aczy  do  
k o r z y s t a n i a  z rad ja .

„ U ś w i a d o m i e n i e "  t e c h n i c z n e  rąd jo-  
s łu c h a c z a  i ba rdz i e j  f a c h o w e  p r z y g o t o ­
w a n i e  p e r s o n e l u  z a k ł a d ó w  rad jo te ch-  
n icznyc h  na  prowinc j i—  s ą  c z y n n i k a m i  
n i e z b ę d n e m i  da ls z e g o  rozwoju  radjo-  
fonj i  w k ra ju .
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Z  KRAJU.
Aresztowanie

dawnego naczelnika więzienia.
Zpolecenia władz bezpieczeństwa a- 

resz towano długole tn iego naczelnika 
więzienia  przy ulicy Długiej  w Warsza  
wie — Bronis ława Hałubkę.  Nadto a r e ­
sztowano zas tę pcę  naczelnika  więzienia 
podkomisarza  Oł tuszewskiego oraz s t a r  
szego przodownika  s t raży  wieziennej  
P iaskowskiego.  B. naczeln ika  Hałubkę 
osadzono w więzieniu mokotowskiem,  
zaś Oł tuszewskiego i P iaskowskiego w 
więzieniu  przy ul. Dzielnej .

Sensacyjne  aresz towan ia  te zostały  
przep rowadzone  w związku z w ykry ­
ciem nadużyć. Ś l e d z t w  egm ki e­
ru je  w ice p ro kura to r  Rutkiewicz.

Więzienie przy ul. Długiej ,  t.  zw. 
„Arsenał"  zos tanie obecnie z l ikwidowa­
ne,  a w gmachu więziennym urządzona 
będzie szkoła s t raży  więziennej .

Żony wyższych urzędników
schwytano na 

przemycie.
W czasie przekraczania  punktu g r a ­

nicznego z N'emiec  do Polaki w Ł a ­
giewnikach przy t rzymano w ub. w to ­
rek  pod zarzutem przemytu:  żonę sę ­
dziego okręgowego z Bytomia Eleono­
rę  Buchcikową i żonę j ednego  z d y re ­
ktorów kopalni  w Bytomiu,  Magdalenę 
Dorf long.

W czasie przes łuchania  w urzędzie  
celnym obie Niemki zachowały się tak 
wyzywająco,  że zos tały odstawione do 
sędziego śledczego w Chorzowie.  T»m 
po przes łuchaniu i złożeniu kaucji zo­
s tały  zwolnione.

LEKARZ-DENTYSTA
MICHAŁ GREJNIEC

przeprowadził się
z I Alei w  II A l e j ę  N r .  24 (dom  B. Lud )

n a d  K a w i a r n i ą  „ K o m a " .

P r z y jm u je  od 9 — 1 i od 3 — 7 w iec z .  
w  n ie d z ie lę  od 10 — 2 popoł.

— urn «i in r  n m u r >* iw«afiir

Na służbie
W sądzie apelacyjnym toczyła 

sp rawa bandy,  na czelo k tó re j  s ta ł  wy­
wiadowca policji w Mysłowicach —  Jan 
Han. Sta rszy posterunkowy służby śled­
czej,  Han  przez 10 la t  pełnił  swoje o- 
bowiązki n ienagannie ,  nigdy nie zawo­
dząc zaufania władz przełożonych.  — 
A tymczasem prowadzi ł  on życie po­
dwójne i nikomu nie mogło przyjść na 
myśl,  że ten gorl iwy policjant  stoi j e ­
dnocześnie  na czele bandy, k t ó r a  zwa­
biając swoje ofiary w sposób podstępny 
obrabowywała  je.  Wspólnikami  Hana 
byli konfidenci policji,  Rechnic Jakób 
i Rubin Jarnus .

Sprawa wydała s ię przypadkowo. — 
Pewnego dnia do Modrzejowa pod My­
słowicami przyjecha ł  kupiec Szmul Mar 
mur  z zamiarem kupienia konia. Opo­
wiedział  o tem Rechnicowi , k tórego 
znał. Rechnic zaproponował  mu spo tka­
nie z handlarzem koni, k t ó ry  g w a ł to ­
wnie pot rzebuje  pieniędzy i d latego 
sprzeda towar  za bezcen.  Spotkanie 
miało nas tąpić  w nocy pod cmentarzem 
żydowskim, przyczem Rechnic miał 
przyjść razem z Jarnusem.

O oznaczonej godzinie wszyscy t rze j  
spotkal i  się. Gdy tylko zaczęli rozmo­
wę, nagle z żyta  wyłoniła się postać 
n ieznajomego mężczyzny.  Trzymał  on 
w ręku rewolwer  i zbliżywszy się do 
przerażonego kupca, zawołał: „Masz
przy sobie fałszywe pieniąde,  dawaj por 
tfel,  j es t em z pol icj i" .

Marmur na tychm ias t  oddał portfel,  
po przeszukaniu  k tó rego napas tnik  wy­
ją ł  wszystkie banknoty,  łącznie 470 zł. 
W międzyczas ie Rechnic  i Jarnus ,  uda ­
jąc,  że uciekają przed policją, znikli.  
Po wypróżnieniu port felu n ieznajomy 
zagrozi ł  Marmurowi  j eszcze  raz  rewol ­
werem,  oświadczając, że go zas t rze l i ,  o 
ile pójdzie za nim i szybkim krokiem 
oddalił  się. Marmur  pod wpływem prz e­
rażenia  zemdlał,  a gdy otworzył  oczy 
świtało już,  a dokoła nikogo nie było.

Kupiec nodążył natychmias t  do Mo­
drzejowa.  Tuta j  spotkał  na  ulicy Rech- 
nica, zagrozi ł  m^, że każe go a r esz to ­
wać, Rechnic przeląkł  3ię i wyją ł  50 
złutowy banknot ,  k tó ry  oddał Msrmuro-

poza słu żb ą— bandyta.
wi, obiecując,  ze jeszcze weźmie 50 zł. 
dla n iego od Jarnusa .  Co do re sz ty  pie­
niędzy radzi ł  się nie dopominać,  bo nie 
znajomy j e s t  prawdziwym wywiadowcą.  
Między Marmurem a Rechnicem wyni­
kła gwał towna sprzeczka.  Na odgłos 
krzyków zjawił  się policjant,  k tóry  obu 
zatrzymał  i sprowadzi ł do komisar ja tu .  
Tuta j  Marmur  o wszystkiem opo­
wiedział.

Badani  Rechnic i J a rn u s  przyznal i  
się do winy, wskazując,  jako na wspól­
nika wywiadowcę policji,  Hana.

W toku ś ledztwa na jaw wyszło, że 
zbrodnicza banda miała na sumieniu sze­
re g  napadów tego rodzaju.  Między in- 
nemi zupełnie w podobny sposób o g ra ­
biono kupca Crierszonowicza.

Na rozprawie  w sądzie okręgowym 
w Sosnowcu Han do winy nie przyznał  
się.  Wyjaśn ia ł  on, że o t rzymał  od kon­
fidentów wiadomość,  źe Marmur za jm u­
je  się puszczaniem w obieg fałszywych 
pieniędzy,  postanowić go złspać w za­
sadzkę celem przeprowadzenia rewizji .

Sąd nie dał wiary tym naiwnym tłó 
maczeniom i skazał  wywiadowcę-ban- 
dytę  na 8 lat  więzienia,  Reichnica na 
5 lat,  zaś J a r n u s a  na 4 lata.

Onegdaj  sprawa bandy, na czele 
k tóre j  s tał  pol icjant ,była przedmiotem 
rozprawy w Warszawie,  k tóry za tw ie r­
dził wyrok pierwszej  ins tancj i .

Olbrzymie oszustwa
Kombinatorów naftowych  

w Borysławiu.
Na polecenie p ro kurat o ra  sądu okrę  

nowego we Lwowie aresztowano w 
Mraźnicy pod Borysławiem dwu wybi t ­
nych przemysłowców naftowych: oby­
wa te la  aus t r jack iego Kur ta  Scbenbeka 
i obywate la czeskiego Oskara  F u t t e r a .

Jak  się okazuje aresz towanie  obu 
przemysłowców nas tąpi ło  nasku tek  ol ­
brzymich nadużyć przez nich popeł 
n io n y c h .

Przed pewnym czasem założyli oui 
w Borysławiu dwa przedsiębiors twa.  
_Polb i tum” i „ B r u to iT  i pod ich po­
krywką dopuścili  s ię l icznych oszustw,

gdyż oba te p rz eds ięb ior s twa — jak 
to swierdzi ła  dokonana rewizja  k s iąg  
handlowych — były f ikcyjne i nie po­
siadały ani żadnej  własności,  ani te ż  
nie rozporządzały  żadnym kapi ta łem.

Wspólnikami  obu aresz towanych o- 
ssustów byli przemysłowiec  wiedeński  
D. Lunefe ld  i dr. Michel L ieberman,  
również cudzoziemiec.  Pie rwszy  z nich 
przeczuwając skandal,  za s t r ze l i ł  s ię 
przed kilku miesiącami  we Lwowie ,  
drugi  natomias t  przebywający os ta tn io  
na kuracj i  w Truskawcu, na wieść o 
ar esz towaniu  Schenbeka i F u t t e r a  zbiegł  
zagranicę .

Oszustwa i nadużycia,  popełnione 
przez tę dobraną spółkę cudzoziemskich 
nafciarzy,  s ięga ją  sum miljonowych.  
Poszkodowane są zarówno ins ty tuc je  i 
osoby prywatne ,  jak i Skarb  P ań s tw a .

R A D J O .
W A R S Z A W A  14 l ip c a

6.30 P ie śń  „K iedy  r a n n e  w s ta ją  z o r z e "  
6.36 p ły ty  g ram o fo n o w e .  6.40 G im nastyka  
6.65 P ły ty  gram ofon. 7.C5 Dzień, p o ra n n y .
7.10 P ły ty  gram ofon. 7..20 C hw ilka p ań  d e ­
mu. 7.26 P rog ram  na dz. bież. 7.30 R o z m a i­
tośc i.  11,17 S ygna ł  czasu . 12.03 W ia d o m o ś c i  
m e teo r .  12.06 Codz. przegl.  p ra sy  po lsk ie j .
12.10 P ły ty  g ra m o fo n .  13.00 D zień ,  p o łu d ­
n io w a .  13.06 K o n c e r t  z e s p o łu  N. M ańsk ie j .
14.00 W iad o m o śc i  o e k s p o rc ie  po lsk im . 14.06 
W iad o m o śc i  g o sp o d a rc z e  16.00 P ły ty  g ram o 
fonow e. 17.00 T ra n .  ze  L w o w a  s łu c h o w isk o  
d la  d z iec i  17.26 K once r t  so l i s tó w .  18.00 F e ł  
je to n  l i te rack i .  18.16 M uzyka  p o p u la rn a  z 
C iech o c in k a  18.65 Ż y c ie  ku ltu r ,  a r ty s ty c z n e  
sto licy . 19.00 R ozm aitośc i .  19.10 P r o g r a m  
na dz ień  n as tęp n y .  19.15 P ły ty  g ram o fo n o w e  
19.50 W iadom ośc i  s p o r to w e  20.00 K o n c e r t  
cho p in o w sk i .  20 30 „O p o lsk iem  lo tn ic tw ie* .  
20.40 K o n c e r t  o rg a n o w y  z P o zn an ia .  21.00 
T ra n s m is ja  z G dyn i.  21,12 D zienn ik  w ie c z .  
21.12 U ro c z y s ty  k o n c e r t  p o św ię c o n y  m u z y ­
ce f ra n cu sk ie j  z okazji  Ś w ię ta  N a r o d o w e g o  
F ra n c j i .  22.15 P o g a d a n k a  a k tu a ln a  22 2 5 P ł y  
tv  g ra m o fo n o w e  23.05 W iadom ośc i  m e te o -  
ro l.  d la  kom unik , lo tn icz e j  i k o m u n ik a t  
p o l icy jny .  23 05 Muzyka ta n e c z n a .

KA TO W ICE 14 lipca
6.50 A udycja  p o r a n n a  z W a r s z a w y  7 26 

P ro g r a m  na dz ień  bieżący. 7.30 W ia d o tn .  
bieżące. 11.57 S ygnał czasu. 12.03 T ra n s m i­
sja  z W arszaw y. 12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.00 T r .  z W a rsz .  14.05 G ie łda  zboż. i t o ­
w a r .  w  Katowicach. 16.00 Płyty  g ra m o fo n o ­
w e  17 00 T ransm . z W a r s z a w y  i L w o w a .  
18.45 R ozm aitośc i  18.55 S k rz y n k a  p o c z to ­
w a  d la  dzieci.  19.15 P ły ty  g ra m o fo n o w e .  
19.55 W iadom ośc i  sp o r to w e .  20.00 K o n c e r t  
c h o p in o w sk i .  20.30 T ra n sm .  z W a r s z a w y  
i P oznan ia .

PODWÓJNE ZYCIE WYWIADOWCY POLICJI.
— policjant,

się

A. K. GREEN. 23)

POWIEŚĆ

— Któż go mógł  nakręcić?  — zapy 
ta łą  Izabela.

— Słuchajcie dobrze! — rzekłam na 
gle,  ponieważ zegar  ją ł  wydzwaniać go 
dzinę.

Wybił  piątą.
— Doprawdy, to j e s t  tajemnica! — 

zawołała Karol ina.
I zobaczywszy, że na twarzy mojej  

nie pojawił  się żaden wyraz zdziwienia,  
dodała:

— Czy pani wiedziała o tem, miss 
B u t te r w o r th ?

—  Moje drogie panny, — rzekłam z 
najwyższą  powagą,  jaką  umiem nadać 
moim słowom w ważnych chwilach,  — 
proszę was, abyście nie pytały mnie o 
nic, jeś li  wam sama o tem nie powiem. 
Wyda się to wam przykre,  wiem o tem,  
ale n iezadługo powiem wam wszystko i 
wtedy zobaczycie,  że miałam słuszność.  
Czy zgadzacie się na moje warunki?

— Ocb. zapewne, — odpowiedziały 
żywo.

Ale widać było, że były bardzo za­
wiedzione.

— A teraz  zostawcie zegar  tam, 
gdzieście go znalazły, a gdy b ra t  wróci,  
pokażcie mu go i powiedzcie,  że chcia­
łyśc ie  zega r  zbadać i zobaczyłyście,  że 
on chodzi.  Będzie tem zdumiony i za­
pewne będzie wypytywał  was, najpierw 
was, a potem policję,  kto go mógł  n a ­
kręcić.  Jeś ł i  ktoś przyzna się,  że to on 
uczynił,  należy mnie natychmias t  za­
wiadomić, bo to pragnę wiedzieć. Czy 
rozumie mnie pani,  panno Karolino? A

czy pani,  panno Izabelo, potrafi  dot rzy­
mać tajemnicy i nie zdradzi mojej  obe­
cności dzisiejszej  w pałacu ani za in tere  
sowania tą  sprawą?

Uwagę naszą zwrócił  nas tępnie  in­
ny przedmiot,  a mianowicie broszurowa 
na powieść, k tó rą  znalazłam pod s to l i ­
kiem, w kącie pokoju.

— Czyja to ks iążka? —  zapytałam.
— Nie moja.
— I nie moja.
— Pozwólcie,  że ją  zobaczę, — rze 

kłam. — Czv bra t  wasz pali?
— Który?
— Jeden  czy drugi ,  to obojętne.
— Frankl in  pali niekiedy, ale*Ho­

ward nigdy. Tytoń szkodzi mu.
—  Kartki  są przes iąknię te  lekko dy 

mem. Czy to możliwe, aby książkę tę 
przyniós ł  tu ta j  F rankl in?

— Ocb, nie. Nie czyta  on nigdy po­
wieści,  a przynajmniej  takich powieści.

Przerzuci łam kar tk i  książki i doda­
łam:

— Schowajcie ją,  a jeś li  br a t  wasz 
F ra nk l in  zauważy je j  zniknięcie,  będzie 
to dowodem, że to on przyniósł  j ą  t u ­
taj  i odtąd nie będzie nam już  po t rz e ­
bna.

Zainteresowało to je,  bo Izabela po 
łożyła ks iążkę na półce, w ten sposób, 
że nie można je j  było zauważyć.

Nie zobaczywszy nic godnego uwagi,  
poszłam do przedpokoju,  gdzie weszły 
ze mną obie młode dziewczyny. Tuta j  
przyszła  mi do głowy nowa myśl.

— Która  z was przyszła p ierwsza  
na gór ne  pięt ro .

— Obie, — odpar ła Izabela.  — Przy  
szłyśmy razem.  Ale dlaczego py ta  nas 
pani o to, mis B u t te rw ort h?

— Chodzi mi o to, czyście zasta ły 
tam wszystko w porządku.

— Zauważyłyśmy tylko zniknięcie 
szklanki,  ale... Och, Karolino,  poduszecz 
ka na szpilki? Czy myślisz,  że miss

B u t te rw o r th  ma na myśli  poduszeczkę 
na szpilki?

Drgnęłam.
Czyż mówi ona o tej,  k tó rą  podję­

łam z podłogi i położyłam na konsolce?
— Co chce pani powiedzieć o tej  

poduszeczce na szpi lki? — zapytałam.
—  Nic, nic. Tylko nie wiemy, w ja  

ki sposób wyt łómaczyć sobie je j  obec­
ność na konsolce. Widzi pani, mieliśmy 
małą poduszeczkę na szpilki w formie 
pomidora,  wiszącą zawsze koło naszej  
toaletki .  Była przyczepiona do toaletki  
i nigdy jej  nie ruszałyśmy. Otóż tę po 
duszeczkę,  k tóre j  nikt  n igdy nie d o ty ­
kał, znalazłyśmy na konsolce koło drzwi.  
Miała jeszcze  wstążeczkę,  zapomccą 
które j  przytwierdzona była do toaletki .  
Ktoś ją oderwał i to dość brutaln ie ,  
gdyż wstążeczka była ro zda r ta  i znisz­
czona. Ale taki  drobny szczegół  nie 
in ter e su je  pani, n ieprawdaż, miss B u t ­
t e rw o r th ?

— Nie.
— Czy w poduszeczce były szpilki?
—  Nie było ich, gdyśmy ją  znalazły.
Is to tn ie ,  nie pamiętam,  aby były,

ale nie można nigdy ufać swojej  pa­
mięci.

— Ale zos tawi łyście w' niej  szpi lki?
—  Bardzo możliwe. Nie pamiętam.  

J akże  mogę pamiętać  o takiej  drob­
nostce?

— Czy macie może taką  szpilkę,  
jak  te,  k tóre  zos tawiłyście w poduszecz 
ce? — zapytałam Karoliny.

Przeszukała  całą swoją suknię,  ale 
nie mogła znaleźć.

— Mam na górze,  — odparła.
— W takim razie  proszę mi przy­

nieść.

tu ta j ,  — odpar to Izabela,  — ale Karo ­
lina upar ła się,  aby spać w jednym z 
pokoi na t rzeciem pię t rze .  Powiedziała ,  
że chce być jaknajda le j  od sa lorów.

— Zatem chciałabym oglądnąć po­
kój, położony nad tym

Ta poduszeczka,  zabrana z zwyczaj ­
nego mięjsca,  poddała mi pewną myśl.

Weszłyśmy do owego pokoju, k tó ry  
przeszłam w milczeniu i za t rzymałam 
się przed łóżkiem.

Łóżko było s t ar ann ie  zaścielane,  j a k  
gdyby to przed chwilą uczyniono.

Zapewni ły  mnie, że nie, ponieważ 
w czasie ich obecności łóżka są zawsze 
zaścielone.

Nie lubię wchodzić do pokoju z łóż 
kami rozebranemi  i rozburzonemi .

Pokazałam im lekkie wg łębienie  w 
kołdrze,  tuż w nogach łóżka.

—  Czy to wyście zrobiły? — s p y ­
tałam.

Zaprzeczyły  ruchem głowy, obie zdzi 
wionę.

— Cóż je s t  w tem dziwnego? — za 
py ta ła  Karolina.

Dałam im znak, aby przynios ły  po­
duszeczkę na szpilki.  Kiedy j ą  przynio­
sły, położyłam ją  na miejscu,  gdzie by  
ło wgłębienie  na kołdrze.

Poduszeczka przys tawała  dokładnie 
do wgłębienia.

— Ach, moja oryginalna  przyjaciół ­
ko! — zawołała Karolina.  —  W jaki 
sposób wpadła pani na tę myśl?

Podniósłszy nas tępnie  poduszeczkę,  
położyłam ją  w miejscu,  gdzie kołdra  
była równa i wypięta.

—  Te raz  podnieście ją,  —  powie­
działam.

I zobaczyły drugie wgłębienie,  z u ­
pełnie takie same jak  pierwsze.

— Teraz  widzicie,  gdzie leżała  po- 
puszeczka,  zanim ją położono na kon- 
solkę,  — rzekłam do nich.

(D c. n.)

Ale zanim odeszła za trzymałam ją.
—  Czy któ ra  z was spała w tym po 

koju w ciągu os ta tn ie j  nocy? — doda­
łam.

— Nie. Chciałyśmy najpierw spać
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